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Kuracja dla lekarzy
A ktualna dziś spraw a lekarzy  do ­

m owych nasuw a k ilka uwag o lek a ­
rzach w U bezpieczalniach chorobo­
wych i o zawodzie lekarskim  wogóle.

Zawód ten, jak i inne t. zw. wolne 
zawody, przechodzi ciężki kryzys, 
ściśle zw iązany z kryzysem  gospo­
darczym  i tem i zaburzeniam i politycz 
nemi, k tó re  w yrosły z tego kryzysu, 
lub pow stają równolegle z nim. W ol­
ne zaw ody zatraciły  sw ą wolność i 
uzależniły  się mocno od splotu eko ­
nom iczno - politycznego, wśród k tó ­
rego działają.

Jeśli chodzi o św iat lekarsk i w P o l­
sce, to  z chw ilą założenia Kas Cho­
rych w całym  kraju, ogół lekarsk i 
musiał zająć w obec tej instytucji p o ­
staw ę w łasną. W ystrzegam y się u o ­
gólnień, k tó re tem bardziej nie są tu  
na miejscu, iż byłe zabory austrjack i 
i niem iecki posiadały  już swe Kasy 
Chorych, a w nich elem ent lekarsk i 
szczerze uspołeczniony. Ale n iew ą t­
pliw ie w iększość lekarzy  zajęła w o­
bec Kas C horych stanow isko n ie­
chętne, a  tu  i owdzie naw et wrogie. 
Lekarze z poza Kas zw alczali je, jako 
instytucję konkurencyjną, lekarze  w 
K asach krzyw o patrzali na sam orząd 
instytucji, na  to, że ubezpieczeni sa ­
mi zarządzali insty tucją dla nich 
przeznaczoną. Pam iętam y strajk i le ­
karzy Kas Chorych w różnych p u n k ­
tach kraju, strajk i przeciw  sam orząd­
n y m  w ładzom  Kas; strajk i św iadczące
0 wolności, z jakiej korzystali w ów ­
czas lekarze , ale też o tem , że w ol­
ność w łasną wyzyskiw ali do w alki z 
wolnością Kas.

To też kiedy zjawił się p. P rysto r, 
by podjąć swoje w iekopom ne dzieło 
„reform y" Kas, lekarze skwapliwie 
pospieszyli z o fertą  „współpracy* . 
Zdaw ało im się, że po zniesieniu sa­
m orządu ubezpieczonych, oni, lek a ­
rze, rządzić będą w Kasach. Nie ro ­
zumieli politycznego ch a rak te ru  ak ­
cji P rystorow ej, ani społecznego jej 
podkładu. Nie zdaw ali sobie sp ra ­
wy, że przystąpiono do niszczenia 
instytucji ubezpieczeniow ej i że w tej 
robocie niszczycielskiej lekarz  musi 
paść tak  samo ofiarą, jak ubezpie­
czeni.

Ubiegłe sześć lat, k tó re  upłynęły  
pod znakiem  reorganizow ania, a  w ła­
ściwie — likw idow ania ubezpieczeń, 
były dla lekarzy  ubezpieczalni jed- 
nem pasm em  rozczarow ań, porażek
1 upokorzeń, Pod rządam i kom isar- 
skiem i sytuacja m aterja lna lekarzy  
pogarszała się stale; w niektórych 
częściach kraju, np. na K resach 
wschodnich, dochody lekarza  k aso ­
wego spadły do niew iarygodnie śm ie­
sznych sum. Rządy' kom isarskie zde­
praw ow ały  lekarzy, rozbiły  ich sze­
regi na garstkę uprzyw ilejow anych 
dygnitarzy i na szarą m asę w yzyski­
wanych, odsuniętych od w pływ u n a ­
w et w spraw ach czysto fachowych.

U w ieńczeniem  tych klęsk jest p. 
Jastrzębsk iego  lekarz domowy. Już 
sam fakt, że instytucję tę  w prow adza 
się w życie naprzekór protestom ca­
łego św iata lekarskiego, nie w yłą­
czając w ybitnych lekarzy  „sanacyj­
nych" — św iadczy najlepiej, jak czyn 
niki „m iarodajne" trak tu ją  dziś lek a­
rzy. W  swym sław etnym  odczycie 
radjow ym  p. Jas trzęb sk i nie szczędził 
pod adresem  lekarzy  ironicznych i 
złośliw ych uwag. W arunki m aterjal- 
ne i m oralne, jakie w ładz®  dyktują 
lekarzom  domowym, byłyby w ręcz 
nie do pomyślenia za czasów sam o­
rządu  Ubezpieczalni.

A  szara m asa lek arsk a  stoi b ez­
bronna i godzi się na w szystko, n ie­
zdolna do oporu, do walki, Zgrzyta

zębami, klnie po cichu i na tem  ko­
niec.

T ak  oto  kończy się narazde okres 
„w spółpracy" lekarzy  z „sanacją".

Gdybyśm y chcieli być złośliwi, gdy 
byśm y żywili uczucie zem sty, tobyś- 
my mogli pow iedzieć pod adresem  
lekarzy: chcieliście tego... dobrze 

wam tak...
A le dalecy jesteśm y od takiego 

staw iania sprawy. , L ekarze pokutują 
te raz  ciężko za w łasne b łędy  i g rze­
chy. A le ta  o-letnia kuracja w inna 
ich w yleczyć i w skazać drogę w yj­
ścia z sytuacji, w jakiej się znaleźli.

L ekarze już dzisiaj chyba rozum ie­
ją, że mogą zająć należne im miejsca 
w U bezpieczalniach tylko pod tym 
warunkiem , iż będą w spółpracow ali

ze światem pracy, dla którego te U- 
bezpieczalnie są przeznaczone, a nie 
z „sanacją", która je niszczy.

Lekarze widzą już chyba, że w  ma­
sie swej stają się najemnikami i podle­
gają tym samym prawom, co cały  
świat pracy najemnej, że chęć wywyż 
szania się ponad ten świat na tem  
dotkliwsze naraża ich upadki.

Lekarze przekonali się już chyba, 
że ich wolność, jako obywateli, jako 
zawodu i jako badaczy naukowych, 
jest nieodłączna od wolności klasy ro­
botniczej.

Jeżeli doświadczenia te przyjmą 
się w  św iecie lekarskim, to p.p. Pry­
stor i Jastrzębski dobrze się przysłu­
żą zarówno lekarzom, jak ruchowi 
robotniczemu. (jmb.).
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Fragm ent z pogrzebu  tow . Al. Dębskiego

Położenie w Grecii
Ofensywa wojsk rządowyck
Ofensywa

Z Ąten donoszą: Ofensywa wojsk rzą­
dowych nie przyniosła dotychczas roz­
strzygającego zwycięstwa. Generał Kon- 
dylis wraz ze swym sztabem spędził noc 
we wsi Provata, w pobliżu miasta Serres, 
Wszystkie szosy i drogi, wiodące w kie­
runku frontu, są przepełnione transpor­
tami broni i żywności, oraz wojskiem. 
W niedzielę przybyło do Aten 50 ofice­
rów z Salonik, którzy wypowiedzieli się 
za powstańcami. Żołnierze przybrali 
jednakże tak wrogą posawę wobec nich, 
iak również ludność cywilna, że oficero­
wie oddali się w ręce władz i zostali pod 
eskortą policyjną przewiezieni do Aten.

(ATE.).

aa silny opór wojsk powstańczych. Po­
wstańcy zajmowali w poniedziałek rano 
okopy, pozostawione z czasów wojny, 
znane jako „linja Hindenburga”. (PAT.).

Z Aen donoszą: Miasto Serres, na 
które skierowana jest ofensywa wojsk 
rządowych, dotychczas nie zostało opa­
nowane. Generał Kondylis ogłosił, że 
Serres nie zostało jeszcze wzięte, gdyż 
w odległości 7 mil od miasta natrafiono

Wczoraj rano
KOMUNIKAT.

Ogłoszono w Atenach wczoraj rano o 
godzinie 8-ej następujący komunikat 
głównej kwatery wojsk rządowych: gen. 
Kondylis, przechodząc do ofensywy, wy­
ruszył wraz ze swym sztabem i trzecim 
korpusem o godzinie 5-ej rano z Salo­
nik i przekroczył most pod Orljako. W 
godzinę później wyleciały na front sa­
moloty pod dowództwem szefa flotylli 
powietrzne] Roppasa. Wojska powstań­
cze nie wytrzymują natarcia i cofają się.

Drugi oddział pod dowództwem gen. 
brygady Joann,ldesa, posuwa s-ię w kie­
runku mostu pod Coumarian, a trzeci 
zmierza w kierunku mostu pod Nigrita. 
Oddziały powstańcze uciekają, nie sta­
wiając żadnego oporu.

Jak  donosi Komunikat, o godz. 11-ej 
oddziały powstańcze opuściły Neoho- 
rion, miejscowość odległą o 5 kim na 
południ o - wschód cd Serres : posuwa­
ją się w kierunku północnym. Piechota 
i artylerja wojsk powstańczych w okoli­
cy Opolovo, odległej o 15 k’.m na za­
chód od Serres, cofa się w kierunku ber- 
res. Wojska rządowe przeszłv most pod 
Coumariani, nie napotykając na żaden 
opór ze strony przeciwnika.

Attaches wojskowi Anglji i Francji 
uzyskali pozwolenie na udanie się na 
front. (PAT.).

■>
Wojska rządowe wzięły do niewoli 

150 powstańców, wśród których znajdo­
wało się kilku oficerów, oraz zdobyły
4 armaty i 2 karabiny maszynowe. (PAT).

#'*a
W niedzielę o godz. 21,30 ogłoszono 

w Atenach następujący komunikat ofi­
cjalny: Do południa wojska rządowe na­
prawiały most Orljako pod ogniem nie­
przyjaciela, poczem - przeszły do ataku, 
którego powstańcy nie -wytrzymali. 
Wojska rządowe wzięły do niewoli 200 
jeńców i zdobyły 5 armat. W ciągu no­
cy wojska rządowe czyniły próbę zaję­
cia Serres, od którego znajdują się w 
odległości 10 kim. Straty po stronie 
wojsk rządowych wynoszą 2 zabitych i 
4 rannych. (PAT.),

KRĄŻOWNIK „HELLI" PO D D A Ł  SIĘ.
Agencja Reutera donosi z Aten: Krą­

żownik powstańczy „Helli", .stojący na 
kotwicy w Kavalli, poddał się. Wojska 
rządowe zajęły wczoraj rano miasto 
Serres. Koła oficjalne nie posiadają 
żadnej informacji o proklamowaniu 
przez Venizelosa Republiki kreteńskiej.

(PAT).
*
if

Wojska rządowe zajęły Demir-Hissar. 
Powstańcy na całej linji są w odwrocie. 
Oddziały powstańcze opuściły Dramę.

Według doniesień dziennika „Vradi- 
ni", gen. Kamenos w raz z oficerami szta 
bu armji powstańczej zbiegł do Komoti- 
ni. Przypuszczają, iż będzie usiłował 
dostać się do Dedeagacz, by stamtąd u- 
dać się na Kretę. (PAT.).

Deklaracja Tsaidarisa
Premjer Tsaldaris oświadczył przed­

stawicielom prasy, iż dzień /oniedż:*!- 
kowy rozpoczął się od dub.-veh wiado­
mości. Rano otrzymałem wiadomość z 
Salonik —  mówił premjer — o przejściu 
mostu pod Orljako i o ucieczce po­
wstańców. Później nadeszła wiadomość 
o przejściu innych mostów przez nasze 
wojska. Jestem pewny — mówił dalej 
premjer — iż dzień dzisiejszy, jąk rów­
nież i następne, przyniosą nam pomyśl­

ne wiadomości. Premjer dał wyraz u- 1 ród, który wykazał tyle zimnej krwi 1 
bolewaniu, ie  ci, którzy podnieśli broń \ dał tyle dowodów zaufania do Rządu, 
przeciwko ojczyźnie; są Hellenami. Na- 1 powinien być pewny zwycięstwa. (PAT).

Wojska powstańcze chcą oskrzydlić
Specjalny korespondent „Daily Ex­

press" donosi z Macedonji: 27,000 po­
wstańców przeszło Strumę i zagraża 
wojskom rządowym oskrzydleniem. O- 
koło 60 obywateli brytyjskich znajduje 
się poza linją powstańców, Niektórzy z

nich pozostali w porcie Kavalla, którzy 
był bombardowany przez samoloty woj­
skowe. Dotychczas brak jest o nich ja­
kichkolwiek wiadomości i konsul bry­
tyjski nie może z nimi nawiązać żadne­
go kontaktu, (PAT.).

Według ag. Havasa
Kondy.ls ma przewagę

Ateński korespondent agencji Hava­
sa donosi: Wojska rządowe mają ogrom 
ną przewagę na lądzie, w powietrzu i 
nawet na morzu. Dywizja morska floty 
rządowej bombardowała przez godzinę 
jeden ze zbuntowanych okrętów „Helli”, 
który znajdował się w porcie Kavalla.

Wiadomości mniej 
dla rządu

Korespondent specjalny „Daily Ex­
press", który obecnie znajduje się w 
Macedonji, donosi, że Rząd grecki wy­
dał dekret, zabraniający cudzoziemcom 
opuszczania Grecji bez upoważnienia 
ministerjum spraw wewnętrznych. Za­
rządzenie to dotyczy rzekomo nawet 
przedstawicieli dyplomatycznych. Zda­
niem korespondenta dziennika jest to 
przyznanie się, że sytuacja jest bardzo 
poważna.

W Salonikach panuje przekonanie, iż 
Rząd stracił całkowicie głowę. Wydany 
dekret oznacza, dodaje korespondent, 
iż obywatele brytyjscy i amerykańscy — 
mężczyźni, kobiety i dzieci są zmuszeni 
do pozostania w kraju, w którym panu­
je wojna domowa, który znajduje się na 
progu ogólnej rewolucji w wielkich roz­
miarach. Nie należy zapominać, iż wy­
brzeża i porty Grecji, nie wyłączając 
Aten, są zagrożone przez annaty floty 
„korsarzy".

Poseł brytyjski energicznie zaprote­
stował wobec Rządu przeciwko wydane 
mu dekretowi

Co się tyczy walk w okolicy jeziora 
Doiran, zdaniem korespondenta, straty 
powstańców są nieznaczne, ponieważ 
opuścili oni swe pozycje przed rozpo-

Atak ten miał na celu przedewszystkiem 
wywarcie efektu moralnego. Miarodajne 
koła ateńskie sądzą bowiem, że jedno­
czesna akcja na lądzie, w powietrzu i 
na morzu może spowodować upadek du­
cha wśród rewolucjonistów i przyspie­
szyć zwycięstwo. (PAT.).

pomyślne

częcicm ataku. Przypuszczają, że ofen­
sywa wojsk rządowych miała na celu 
uniemożliwienie manewru okrążającego, 
jaki zagrażał ze strony wojsk powstań­
czych, a nie odepchnięcie powstańców 
ku morzu. (PAT.).

Rewolta komunistyczna
w Kawalla?

Miasto Kawalla jest ośrodkiem grec­
kiego ruchu komunistycznego. Komuni­
ści mają tam większość w Radzie miej­
skiej. Według wiadomości prasy francu­
skiej, komuniści dokonali przed dwoma 
dniami wystąpienia zbrojnego przeciwko 
okupującym miasto wojskom powstań­
czym. Paryska „Humanite" twierdzi, że 
jeżeli wystąpienie takie miało miejsce, 
to było ono skierowane „przeciwko oby­
dwu walczącym ze sobą faszystowskim 
frakcjom buarżuazji greckiej". Venizelos 
uchodzi bowiem za zwolennika Włoch 
w polityce zagranicznej, a gen. Kondylis 
jest bezspornie sympatykiem hitleryzmu. 
Skądinąd wszakże depesze potwierdza­
ją, że masy robotnicze okazują sympatię 
właśnie powstańcom, nie wojskom rządo 
wym. \  -
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Gdańskie wybory na rozkaz Hitlera j
Piękne słówka i brzydkie czyny prezydenta

(Od specjalnego korespondenta).

Ma Kubie
Zawieszenie konstytucji

Ma froncie dyplomacji
B e r l i n - P a r y ż - L o n d y n - R z y m

„JEDNOLITY FRONT".

Wiochy i Abisynia
Mussolini wciąż wysyła
woiska

Agencja Havasa donosi: Z Cotarji (Sy- 
cylja) odpłynął do Afryki wschodniej 
parowiec „Laguna", zabierając oddział 
wojska wraz z materjałem wojennym.

Z Neapolu wśród entuzjastycznych 
manifestacyj odpłynął do Mcssaona pa-

W Hiszpanii

Ucieczka więźniów
Z Madrytu donoszą: Z wiezienia cen­

tralnego w Madrycie ncickło 15 wię­
źniów, aresztowanych w związku z re- 
wolucyjnemi wydarzeniami w paździer-

Odroczenie procesu
Rozprawa w procesie Rintelena wsku 

tek choroby obrońcy odroczona zosta­
ła do dziś. W razie, gdyby obrońca o- 
ekarżcnego nie mógł wziąć udziału i w

rowiec .Argentina" z 1,100 żołnierza­
mi. Parowiec zatrzyma się w Trypoli- 
sie i w Porto Bardia, gdzie zabierze na 

•pokład oddział 300 Arabów — zwolen­
ników Włoch. (PAT.),

politycznych
niku ub. roku. Więźniowie zdołali wy­
kopać przejście do kanału, którym zbie­
gli bez śladu. (ATE.).

Rintelena
dzisiejszej rozprawie, proce* wznowio­
ny zostanie w środę z innym obrońcą.

(PAT.)

Mowa Postyszewa

patrole wojskowe i policyjne. Komuni­
kacja autobusowa i tramawojowa ma 
być utrzymana przy pomocy wojska i po 
iicji. (PAT.).

*
Hawana sprawia wrażenie wymarłego 

miasta. Ulice są zupełnie opustoszałe, 
kawiarnie, teatry, kina i kabarety zam­
knięte. W mieście krążą wzmocnione pa 
Irole policyjne i wojskowe. Prezydent 
Carlos Mendietta utrzymuje, le  ruchem 
strajkowym ki., u ją komuniści. Men­
dietta oświadczył, iż nie zamierza ustą­
pić.

Ubiegłej nocy dokonano ponownie li­
cznych zamachów bombowych oraz da­
no w różnych dzielnicach miasta szereg 
strzałów. Ofiar w ludziach nie było. 
Zamachy bombowe miały, zdaje się, głó 
wnie na celu wywołanie zamieszania i 
paniki. (PAT-)-

HITLER ORGANIZUJE PRZYSZŁĄ 
WOJNĘ.

Strasburska „Republiąueśś podaje cały 
szereg szczegółów, dotyczących rzeko­
mej gruntownej reorganizacji Mimster- 
jurn „Reichswehry", jaka ma być obec­
nie w toku.

Według iaformacyj tego pisma, najwa­
żniejsze departamenty tego ministerjum, 
a mianowicie tak zw- „Heeresleitung" i 
„Truppenamt", tworzyć będą rdzeń 
przyszłego „wielkiego sztabu główne­
go" armji niemieckiej. Nie będą one na­
tomiast wchodzić w skład mającego po­
wstać „ministerjum wojny", czy „mmi- 
sterjum obrony krajowej". Miejsce ich 
zająć ma specjalny urząd, odpowiadają­
cy „centralnemu departamentowi" daw­
nego pruskiego ministerjum wojny, pod 
którego kompetencje podpadać będzie 
wyszkolenie wojska, kadry, kontrola i 
ćwiczenia rezerwy oraz inne sprawy 
organizacyjne.

Obok nowopowstałego ministerjum 
wojny, względnie w luźnym związku z 
ministerjum, przywrócony ma być do ŹT 
cia (zapewne pod zmienioną nazwą), i*t 
niejący w czasie wielkiej wojny „Knegs- 
Amt" oraz niedawno stworzona przv 
ministerjum „Reichswehry” tak zw 
„Wirtschaftsgruppe" (której zadaniem 
jest reorganizacja wszystkich działów 
przemysłu niemieckiego, internujących 
z punktu widzenia obrony kraju).

Jednem z najważniejszych zadań no­
wego ministerjum wojny ma być. wed­
ług „Republique", wyszkolenie i skom­
pletowanie nowego korpusu oficerskiego,

(PAT-).

Gdańsk, w marcu.
Na placu przed głównym dworcem w 

Gdym wznosi się wysoki kamienny o- 
'belisk, rzucający się w oczy każdemu 
przybywającemu do „Wolnego miasta". 
Na szczycie tego obeiiska rozpościera 
się ogromny czarny orzeł, jakby obej­
mujący miasto skrzydłami. Pod orłem 
widnieją czarny krzyż i duży miecz 
krzyżacki. Czarny orżeł pruski — to 
symbol opieki, jaką Rzesza otacza mia­
sto, pozostające teoretycznie pod opie­
ką dwuch wielkich potęg, jakiemii są 
Polska i Liga Narodów.

Rządy w mieście sprawuje Senat, na 
czele którego stoi prezydent 'A rtur 
Greiser, ale zarówno Senatem, jak i je­
go prezydentem rządzi namiestnik Hit­
lera w Gdańsku, wódz hitlerowskiej 
partji, „Gauleiter" Albert Forster.

Pan Artur Greiser dziwnie zmienił 
się w ostatnich kilku latach. Zanim je­
szcze on i jego partja doszli do władzy, 
przewodzi! on opozycji w gdańskim par 
lamencie, w Voikstagu. Wówczas zio­
nął nienawiścią do wszystkiego, co pol­
skie. Jeszcze w 1932 roku powdecSział 
on w jednem ze swych przemówień w 
Senacie, te „gdyby który z senatorów- 
Niemców włożył frak i cylinder i po­
jechał do Polski, a\by podać rękę wro­
gowi., pobrzękującemu szablą, to taki 
postępek byłby przeciwny naturze 
N emca". Potem jednak został prezy­
dentem Senatu, włożył cylinder i frak 
i w tak uroczystym stroju zapewniał re­
prezentantów Rzeczypospolitej w War­
szawie, że zarówno on, jak i cala iul- 
r.ość Gdańska pragnie pokojowo współ 
żyć z Polską.

Zapewnienia o przyjaźni nie przesz­
kadzały jednak Senatowi patrzeć przez 
palce na wszystkie wyczyny hitlerow­
ców i ataki pod adresem Polaków. — 
Niema bodaj tygodnia, żetby nie pobito 
Polaka jedynie za to, że mówi po pol­
sku lub nie chce zdjąć kapelusza przed 
hitlerowskim sztandarem. Kilka dni te­
mu w pociągu pobito dziennikarza pol­
skiego, ponieważ czytał socjalistyczny 
dziennik „Danziger VoSksstimme". Dwa 
dni temu do restauracji, będącej włas­
nością Polską Jana Muchy, przyszedł 
umundurowany hitlerowiec i domagał 
się, by ten pozdrowił go na sposób 
hitlerowski. Ponieważ Muciha odmówił, 
pobił go, a gdy napadnięty zawołał po­
licjanta i domagał się wylegitymowania 
mapastnałca, policjant, chcąc zatuszo­
wać przestępstwo, pedał Polakowi ja­
kieś sfingowane nazwisko. Tak „brom"

Wielkie wzburzenie wśród roboni- 
ków i pracowników hut i kopalń, nale­
żących do „Wspólnoty Interesów" wy­
wołała wiadomość, że istnieją tendencje 
przerzucenia ciężaru „uzdrowienia" te­
go koncernu na barki robotników i u- 
rzędników.

Podawaliśmy już kilkakrotnie, że t. zw. 
zarządy przymusowe stały się ciepłem 
gniazdem, w którem wylęga się 1 hoduje 
korupcja. Wykazały to ostatnio tak 
liczne procesy katowickie.

Pisaliśmy też o horendalnie wysokich 
pensjach nadzorców sądowych „Wspól-

W niedzielę wydział ratowniczy „że­
glugi Polskiej" podniósł z dna morza ho­
lownik morski „Żubr", który zatonął w 
dniu 2 b. m. W dziale maszynowym po

Zamach na
Korespondent rzymski dziennika pa­

ryskiego „Le Jour" donosi, jakoby ńa 
Ojca Sw. był planowany zamach, który 
jednakże został wykryty. Według ko­
respondenta pewien Meksykańczyk sta­
rał się o audjencję prywatną u Papieża 
Władze watykańskie zasięgnęły infor- 
macyj o petencie, które wypadły bar­
dzo niekorzystnie. Gdy Meksykańczyk 
zgłosił się po raz drugi w Watykanie

policja hitlerowska w Gdańsku intere- j 
sów obywateli polskiej narodowości.

Gdańskiem rządzi Greiser, Greiserem 
rządzi Forster, a Forsterem rządzi Hi­
tler. Temu wszystkiemu przygląda się 
spokojnie Wysoki Komisarz Ligi Naro­
dów, flegmatyczny Anglik, sir Lister. 
Niewiele zresztą może on zdziałać, — 
gdyż nie pos ada żadnej władzy nad 
buńczucznymi wyznwucami iceologjji 
Hitlera. W najlepszym wypadku może 
poskarżyć się w Genewie, ale to prze­
cież niewiele pomoże.

Po przy'łącznio zagłębia Saary do 
Niemiec, hitlerowców gdańskich ogar­
ną!? jeszcze większy, niż dotychczas — 
szał nacjonalizmu. Brunatne i czarne 
oddziały jeszcze głośniej śpiewały „Deu 
tschlamd iiber alłes” i jeszcze buńczuctz 
niej zapowiadały powrót Gdańska do 
Rzeszy. Prezydent Senatu, p. Greiser, 
członek hitlerowskiej partji, wciąż gło- 

»sił srvą chęć przyjaznego współżycia z 
Polską, ale inni członkowie tej samej 
partji za jego zgodą i wiedlzą wznosili 
okrzyki i zawieszali transparenty, bę­
dące w jaskrawej sprzeczności z  dekla 
racjami czynników oficjalnych.

W takim to nastroju nastąpiła uchwa 
ła Senatu o zarządzeniu nowych wybo 
rów do parlamentu gdańskiego, Voik­
stagu. Moment był wybrany dobrze — 
gdyż teraz właśnie nacjonalizm doszedł 
do najwyższego stopnia natężenia, bez- 
roboce nie dawało sic zbytnio we zna­
ki, gtTyż około 15 tysięcy ludzi znalazło 
się na żołdzie oddziaiłów SA i SS, o- 
trzymując dobre wynagrodzenie, wy­
żywienia i mundury. Volkstag został 
przedwcześnie rozwiązany, gdyż teraz 
właśnie był najodpowedniejszy mo­
ment do wykazania siły hitlerowców.

Gdańsk: Volkstag skłaiSa się z 72-ch 
członków. Najsilniejszem ugrupowaniem 
są w nim hitlerowcy, liczący 41 osób, 
dalej idą socjaliści — 12 osób, centrów 
cy — 10 osób, komuniści — 5, „Deutsch 
naziouale" — 2 i Polacy — 2, Hitlerów 
cy mają obecnie większość, *Ie tylko 
większość zwykłą. Potrzdhna im zaś 
jest większość kwalifikowana, stano­
wiąca dwie trzecie, bo tyle jest wyma­
gane do... zmiany Konstytucji.

Obecnie zmiana Konstytucji jest rze­
czą bardzo modną, to też nic dziwne­
go, te i w Gdańsku rządząca grupa dą­
ży cEo przeprowadzenia tej zmiany. Nie 
mogąc zaskoczyć przeciwników ani w 
żaden inny sposób narzucić zmianę— 
trzeba było uciec się do rozpisania no­
wych wyborów.

hitlerowskiego Senatu:

W jakim celu potrzebna jest hitle­
rowcom zmiana Konstytucji? Dla utrzy 
mania władzy w swych rękach nie mu­
szą uciekać się do przeprowadzania 
zmian, zaresztą rządów swych nie opie­
rają jedynie na większości w Voiksta­
gu, lecz na pałkach, a tych mają dosta­
teczną ilość. Zmiana Konstytucji po­
trzebna jest nie Gdańszczanom, lecz Hi 
tlerowi.

Uzyskani: e kwalifikowanej większoś­
ci w Voikstagu może doprowadzić do i 
powzięcia uchwały o przyłączeniu 
Gdańska do Niemiec. Co prawda, nie 
oznacza to, że przyłączenie musi na­
tychmiast nastąpić, bo pozostaje jesz­
cze zatwierdzenie tej uchwały przez 
jednomyślną zgodę Ligi Narodów, ale 
taka uchwała m ałaby niewątpliwie du­
że moralne znaczenie dla Hitlera, któ­
ry mógłby wykazywać całemu światu, ! 
że ludność Gcfańska pragnie powrotu 
do Rzeszy, tylko Polska i Liga Nari- j 
dów przeciwstawiają się woli ludu gdań ! 
siki ego.

Dlatego taż zrozumiałem się staje j 
pedsyeau/e nastrojów filaniemieokłcb ; 
przez wywieszanie transparentów, za- 
nowiadanacych, że po przyłączeniu Sa­
ary do Niemiec przychodzi kolej ma 
Gdańsk.

Ogół ludności gdańskiej nie jest, <oo- 
prawcCa, zgodny z taką polityką, śle z 
opornymi można sobie poradzić za po­
mocą pałki. Tę wteśnie metodę stosują 
brunatne koszule z dtarżem powodzeniem 
Ludność ugina się pod tenorem brunat­
nych band.

WACŁAW CZARNECKI.

Nad czem
będzie jutro radził Sejm

Pierwszy punkt porządku dziennego ju­
trzejszego plenarnego posiedzenia Sejmu, 
zawiera sprawozdanie Komisji Przemy­
słowo - Handlowej o noweli do rozporzą­
dzenia Prezydenta Rzplitej o organizacji 
giełd. Drugi punkt porządku dziennego o- 
bejmuje pierwsze czytanie 21 rządowych 
projektów ustaw, a m. in.: o budowie nor­
malno - torowych kolei Mława — Ostrołę­
ka, Zegrze — Wyszków i Nowojelnia — 
Nowogródek; w sprawie zmiany ustawy o 
spłacie zaległości podatkowych: o uwolnie­
niu od odpowiedzialności karnej w spra­
wach o przestępstwa podatkowe; o upo­
ważnieniu ministra Skarbu do wypusz­
czenia pożyczki wewnętrznej; o zatwier­
dzeniu zmian statutu Banku Polskiego; o 
opodatkowaniu tłuszczów; o zmianie usta­
wy o kryzysowym dodatku do państwowe­
go podatku dochodowego; o zmianie mura­
torjum mieszkaniowego dla bezrobotnych; 
o inwalidzkim sądzie administracyjnym, 
wreszcie o upoważnieniu Prezydenta RzpU- 
tej do wydawania rozporządzeń z mocą 
ustawy.

U s t a w a
o pelnomocn’ctwach

Rządowy projekt ustawy o pełnomo­
cnictwach do wydawania rozporządzeń 
z mocą ustawy, opiewa jak następuje: 

Art. 1 Upoważnia się Prezydenta 
Rzplitej do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustawy najdalej do dnia, na który 
zostanie zwołany Sejm na najbliższą se­
sję zwyczajną, w zakresie ustawodawst­
wa państwowego z ograniczeniem zawar 
tern w art. 44 ustęp 6 konstytucji (ustęp 
ten brzmi jak następuje: Ustawa może 
upoważnić Prezydenta Rzplitej do wy­
dawania rozporządzeń z mocą ustawy w 
czasie i w zakresie przez tę ustawę wska 
zanych jednakże z wyjątkiem zmiany 
konstytucji).

Art. 2. Wykonanie ustawy niniejszej 
porucza się prezesowi Rady Ministrów 
! wszystkim ministrom każdemu we wła 
ściwym mu zakresie działania.

A rt 3. Ustawa niniejsza wchodzi w 
życie z dniem ogłoszenia.

Chodzież:
PAT. donosi o zlikwidowaniu trwają­

cego strajku w fabryce fajansu w Cho­
dzieży.

Zarząd fabryki zgodził się na przyję­
cie zwolnionych robotników.

Dotychczas nie otrzymaliśmy włas­
nych wiadomości o zakończeniu strajku.

Obniżone taksy
Uzdrowiska państwowe postanowiły ob­

niżyć z nadchodzącym sezonem wiosennym 
taksy kuracyjne oraz opłaty za korzystanie 
z kąpieli i inne zabiegi lecznicze.

W ślad za uzdrowiskami państwowemi 
postanowiona została obniżka taks kuracyj 
nych i opłat w uzdrowiskach prywatnych.

(PRESS).

Dzienniki donoszą, że w ubiegłą so.
botę nastąpiło zawieszenie konstytucji
kubańskiej. (PAT.).

*  *
».k

Znaleziono wczoraj w Hawanie 10 tru 
pów studentów, którzy zginęli prawdo­
podobnie W czasie niedzielnej strzela­
niny, (PAT.).

* 4

W związku z zaburzeniami, jakie wy­
darzyły się w sobotę wieczorem w Ha­
wanie, a podczas których 4 osoby zosta­
ły zabite, a kilkanaście odniosło rany, 
ogłoszono stan oblężenia. (PAT.).

*
Wczoraj o północy rozpoczął się strajk 

powszechny. Poczta i telegraf są zupeł­
nie nieczynne. Strajkujący ostrzeliwali 
samochód wiozący żołnierzy, z których 
kilku zostało rannych. Ruch na ulicach 
Hawany zamarł zupełnie. Krążą tylko

Ministerjum spraw zagranicznych 
Francji, jak twierdzi „Le Petit Pan­
sier/', wręczyło ambasadorowi Rzeszy 
Koesterowi odpowiedź Rządu francu­
skiego, dotyczącą wyjaśnień w sprawie 
paktu naddunajskiego, jakiego zażądał 
Rząd niemiecki w dn. 31 stycznia. Po­
dobną odpowiedź wręczył już Rząd wło­
ski ambasadorowi Rzeszy w Rzymie v. 
Hassełowi. Dziennik zapewnia, że od­
powiedź francuska i włoska zostały zre­
dagowane w identycznych słowach po 
osiągnięciu porozumienia pmiędzy Pary 
że ma Rzymem. ((PAT.).

OFERTA ANGIELSKA.
W liście otwartym, ogłoszonym w „Ti 

mes", lord Lothian, omawiając znacze­
nie wizyty brytyjskiej w Berlinie, pisze: 
„Jedyną rzeczą, mającą dzisiaj znacze­
nie, jest bezpośrednia rozmowa pomię­
dzy W. Brytanją a Niemcami na temat, 
czy wogóle i na jakich warunkach mo­
że być znaleziona płaszczyzna dla  po­
koju europejskiego". Najlepszą drogą 
do uspokojen ia  E uropy jest — zdaniem 
lorda Lothiana — skończenie z odoso­
bnieniem Niemiec przez przyjazną dys­
kusję o przyszłości Europy na grancie 
całkowite) równości. Nawet wznowienie 
przez p. Edena w Warszawie i w Mo­
skwie rozmów, które ostatnio w Gene­
wie prowadził on tak często z p. Litwi 
nowem i z p. Beckiem, nie może być 
bardzo owoct/e, o ile nie nastąpi po po­
siadających istotne znaczenie rozmo­
wach w odosobnionym dotychczas Ber­
linie. (PAT.).

Pojednanie z
Według doniesień Moskwy, pierw­

szy sekretarz komunistycznej partji U- 
krainy, Postyszew, wygłosił na zebrantu 
kijowskiej organizacji partyjnej znamien 
ną mowę o zagadnieniu ukraińskiem. O- 
świadczył on, że w związku z wykry­
ciem wywrotowej akcji „żywiołów na­
cjonalistycznych" na Ukrainie ogół ko­
munistów zaniechał ukrainizacji, wypa­
czając w ten sposób zasady leninowskiej 

I polityki narodowościowej, Postyszew, po j 
i tępił ten sian rzeczy, oświadczając, że ;

Ukraińcami ?
partja będzie zwalczała objawy szowi­
nizmu rosyjskiego aa Ukrainie i że w 
dalszym ciągu należy skoncentrować wy 
siłki nad tworzeniem komunistycznych 
kadr inteligencji ukraińskiej. Język u- 
kraiuski powinien, jak dawniej być do­
minującym w urzędach państwowych, 
jak również w partji. Przemówienie Po- 
styszewa wywołało silne wrażenie w ko 
łach inteligencji ukraińskiej w Sowie­
tach. (ATE).

Na kopalni „Szczęście Luizy“
Wobec uzyskania przez syndyka ko- ■ kiem. 

palni „Szczęście Luizy" potrzebnych na Należy oczekiwać, iż w wynika roko- 
wyplatę zarobków, wczoraj późnym wie wań nastąpi likwidacja strajku, 
czorem odbyło się posiedzenie z syndy- *

Za wysokie pensje dyrektorskie
robotnicy ma;a płacić obniżko zarobków!

wiaczy.

„Żubr** wydobyty

noty Interesów *, dla których na remont 
mieszkań (ii) wydano 160 tys. zł. Sam 
syndyk „Wspólnoty Interesów", adw. 
Mieczysław Chmielewski, zainkasował 
w ostatnim czasie tytułem honorarjum 
kwotą 140,000 złotych.

„Polonia" słusznie pisze, że opinja 
publiczna chętnieby się dowiedziała, ile 
setek tysięcy złotych p. Chmielewski 
dotychczas pobrał z przedsiębiorstwa, 
które ma być przez nadzór uzdrowione.

Piętnujemy z naciskiem te głęboko 
niemoralne metody rzekomych uzdra-

wypo rapowaniu wody odnaleziono tyl­
ko zwłoki 2 członków załogi. Wszczęte 
badania ustalą powód katastrofy. (PAT).

papieża?
celem ustalenia terminu audjencji, zo­
stał on poddany rewizji osobistej. Wy­
niki tej rewizji były rewelacyjne. Zna­
leziono bowiem świeżo wyostrzony 
sztylet. Zachodzi uzasadnione przypu­
szczenie, że Meksykańczyk, należący 
do jednego ze skrajnych stronnictw, 
pragnął zamordować Ojca Św. podczas 
audjencji. (ATE.).
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Na froncie oświaty i kultury
Zdeklasowanie nauczyciela

Pożycia społeczna nauczyciela pogar­
sza się stale. Rządy, nie oparte na zau­
faniu społeczeństwa, wszędzie uczyniły 
z nauczyciela powolne narzędzie dla 
swej polityki. Nauczyciel z roli wycho­
wawcy młodych pokoleń — na obywa­
teli Świadomych swych praw i obowiąz­
ków, — zeszedł do pozycji w wielu kra­
jach — podkomendnego, który wtłacza 
jedynie wychowankom — posłuszeństwo 
i obowiązek.

Poczucie, że obok obowiązków — ma 
obywatel i prawa -— znika i zanika sta­
le.

Naturalnie, odbija się to na zerwa­
niu kontaku nauczyciela ze społeczeń­
stwem. To ostatnie widzi w dawnym 
wychowawcy — jedynie władzę.

W prasie fachowej zagadnienie po­
wyższe wzbudza zaniepokojenie.

W „Przeglądzie Pedagogicznym" dr. 
Juljan Nowak narzeka na „zdeklasowa­
nie nauczyciela", podkreślając:

„Jakżeż przykry czasem, a czasem nie 
możliwy jest jego kontakt ze społeczeń­
stwem, w którem nauczyciel nie znaj­
duje dla siebie właściwego miejsca, od­
powiedniej rangi życiowej, społecznej 
To sobie trzeba powiedzieć otwarcie.— 
Jabym się nie wahał zaryzykować pa­
radoksalnego pozornie twierdzenia, że 
my w społeczeństwie nie posiadamy wo 
góle żadnej trwałej, ustabilizowanej po 
rycji społecznej: wisimy, jak ten Twar­
dowski — potępieniec, inirdzy niebem 
a ziemią. Nie wchodzę tutaj w przyczy 
ny tego przykrego zjawiska, którego 
nie trzeba nawet zbytnio dowodzić: to 
się odczuwa, o tem wie każdy z nas kto 
ma otwarte oczy i uszy na otaczającą go 
rzeczywistość''.
A dalej już pisze wyraźnie dr. Nowak: 

Zdeklasowanie nauczyciela da się od­
czuć Da każdym kroku. Dość zestawić 
naszą pozycję społeczną z  pozycją spo­
łeczną równorzędnych nam przecież pod 
względem przygotowania naukowego zar 
wodów adwokackiego, lekarskiego czy 
inżynierskiego, dość przysłuchać się na­
wiasowym jakoby, zażenowanym, zdaw­
kowo - grzecznościowym uwagom na te­

mat „skromności" zawodu nauczyciels­
kiego, a „nieskromności" innych zawo­

dów, uwagom jakie subtelnym i deli­
katnie cieniowanym, aby broń Boże, nie 

urazić godności człowieka, któremu się 
współczuje, a  którego się w gruncierze 
czy bagatelizuje.

— Jest to sobie skromny nauczyciel.
— Pamiętam go z tych czasów, kiedy 

był jeszcze skromnym nauczycielem.
Byłoby źle, gdyby czytelnicy wzięli po 

wyższe uwagi za jakiś uraz psychiczny 
piszącego. Takie wrażenie odbiera wiele 
osób.. “
Naturalnie, że nie podobają się te 

gorzkie słowa konserw atyw no - „sana­
cyjnemu" „Słowu". Zarzuca autorowi 
powyższych nv.lig, iż nie wchodzi w 
przyczyny tego przykrego zjawiska. Z 
sarkazm em  „Słowo" pisze, że:

„nauczyciela w dzisiejszym układzie 
stosunków ekonomiczno - kulturalnych 
trzeba umiejscowić na innej płaszczyź­

nie. To poprostu urzędnik — bardzo nic 
wysokiej rangi: taki referencina czy 

referer.darzyna za paręset złotych mie­
sięcznie, który orze całe życie jak wielu 
innych bezimiennych pracowników. — 
Więc poco roić sny o potędze i rozbu­
dzać w sobie nieziszczalne ambicje hie­
rarchiczne? By przeżywać gorycz roz­
czarowania? Niech raczej nauczyciel 
czyni ,.w swym zakresie" wszytko co 
do niego należy, niech znosi ofiarnie 
przykrości upośledzenia społecznego, — 
niech z samozaparciem pracuje nad wy­
chowaniem narodu, skoro dobrowolnie 
obrał sobie ten niewdzięczny zawód — 
a epitet „skromny'', który razi boleśnie 
dra Nowaka, oznaczać wówczas będzie 
jedną z pięknych cnót1'.
Nauczyciel za swą wierną służbę dla 

systemu „sanacyjnego" — nietylko zo­
stał potraktow any, jak najgorzej pod 
względem materjalnym, ale w dodatku 
otrzym uje cięgi i kpiny. Z. P.

Akademie ku czci
towarzysza Bolesława Limanowskiego

KRAKÓW.
Sala starego teatru wraz z galeriami 

wypełniła się po brzegi publicznością 
na akademji uroczystej w ostatnią nie­
dzielę poświęconą uczczeniu zasług 
tow. B. Limanowskiego. Ponadd 1250 
osób zgromadziło się, słuchając w wiel- 
kiem skupieniu przemówień tow. posła 
Zygmunta Piotrowskiego i tow. Adama 
Ciołkosza. Na bogatą część artystyczną 
złożyły się występy znanej orkiestry Z- 
Z. K- z Nowego Sącza pod batutą Wolf- 
stahla (CzerwoDv Sztandar i marsz żało 
bny Szopena). Chór „Echo" nowosądec­
ki pod kierunkiem Z, Rzymulka; dekla­
macja artysty teatru łm. Słowackiego i 
występ solo p, Wolfsfahla.

Akademię zagaił i przewodniczył tow. 
Packam

Uroczystość urządzały wszystkie kra­
kowskie organizacje bratnie robotnicze.

Obszerniejsze sprawozdanie umieścimy 
później.

BYDGOSZCZ.
W sali Domu ZZK. odbyła się 10 mar 

ca po południu akaderaja robotnicza u- 
rządzena przez bydgoski TUR. przy 
współudziale Rady Klasowych Związ­
ków Zawodowych PPS. i RKS „Ama­
tor”. Na program złożyło się słowo 
wstępr.e tow. dr. K Lewińskiego, prze­
wodniczącego TUR-, chór ZZK. odśpie­
wał „Czerwony Sztandar",, ref. o iy- 

, ciu, działalności itow. B. Limanowskic- 
| go wygłosił prelegent z ramienia Zarzą- 
! du Głównego tow poseł Stanisław Kar­

piński, następnie deklamację chóralną 
odtworzyła sekcja TUR. a sekcja RTPD. 
odśpiewała hymn młodzieży robotni­
czej i wygłoszono 2 utwory okolicznoś­
ciowe. Uroczystość zakończono odśpie­
waniem Międzynarodówki przez chór ko

iejarzy. Duża sala była wypełniona ro­
botnikami w liczbie ponad 500 osób.

MACZKI.
Staraniem Koła ZZK- w Maczkach 

przy udziale prelegenta Zarządu Głów­
nego TUR. odbyła się Akademia ku czci 
tow. B. Limanowskiego 24 lutego w sali 
„Kultura", którą udekorowano czerwo- 
nemi sztandarami. Uroczystość zgroma­
dziła około 300 osób.

Na program Akademji złożyły się: 
Chór, który wykonał „Czerwony Sztan­
dar"; deklam. „Zapomniałeś nas Chry­
ste"—t. Romańska Wł.; Do robotników

— tow. Morawiec; Na dzień młodzieży
— tow. Wysocka. Hymn młodzieży — 
płyty; Wojna domowa — tow. Kurek; O 
górniku — tow. L. Romańska; Gdy gło­
dni jesteśmy — tow. Komendzianka; Z 
pism tow. Limanowskiego— odczytał t. 
St. Kowalski; Przemówienie o działal­
ności nestora polskiego Socjalizmu wy­
głosił tow. Sokołowski. Międzynarodów 
ka i.a płytach zakończyła uroczystość.

Akademję zagaił prezes miejscowego 
koła ZZK. Maczki kol. Kasprzyk, zebra­
ni uczcili zmarłego tow. Limanowskiego 
przez powstanie. Cała uroczystość wy­
warła głębokie wrażenie.

Odczyty i konferencje T. U. R.
CZY BĘDZIE WOJNA?

O polityce zagranicznej Pojski wygłosił 
odczyt prelegent centrali tow. poseł K. 
Czapiński w Domu Robotniczym w Kutnie. 
Odczyt urządził miejscowy Oddział TUR. 3 
b. m. przy wypełnionej salt (300 osób).

STAN OŚWIATY I SZKOLNICTWA 
W POLSCE.

Na powyższy temat odbył się odczyt w 
Pruszkowie staraniem miejscowego oddzia­
łu TUR. 14 ub. m. prelegent tow. M. Soko­
łowski. Słuchaczy 50.

Na ten sam temat TUR. w Henrykowie 
urządził odczyt 10 b. m. we własnej sali 
przy udziale kilkudziesięciu oeób.

O NOWEJ KONSTYTUCJI.
W ostatnią niedzielę po południu TUR. 

w Chodczu pow. włocławski, urządził od­
czyt tow. po~la Czapińskiego, który mówił 
na temat: „Co daje ludowi nowa konstytu­
cja". W ostatniej chwili wynajętą salę 
straży ogniowej odmówiono na prelekcję i 
wobec tego odczyt odbył się w stodole przy 
udziale przeszło 300 osób.

Wieczorem tego samego dnia i na po­
wyższy temat tow. Czapiński wygłosił od­
czyt w sali Klubu Robotniczego -we Włoc­
ławku przy 150 słuchaczach.

ODCZYT TUR. W SIEDLCACH.
Dnia 9 b. m. wiecz. staraniem siedlec­

kiego TUR. przy wypełnionej sali koleja­
rzy odbył się odczyt „Kapitalizm czy socja­

lizm" wygłoszony przez tow. Z, Zarembę.

NASZA PRACA W OKRĘGU BIALSKO- 
ŻYWIECKIM.

Okręgowa konfemeja TUR. bial«ko-ży- 
wiecka (Małopolska zachodnia) odbyta 10 
b. m. rano w Białej skupiła 18 miejscowo­
ści 43 delegatów i 27 gości. Tow. A, Pysz 
złożył sprawozdanie za ub. rok wykazując 
22 czynne Oddziały. Z ramienia Zarządu 
Głównego referował sekretarz generalny 
tow. Z. Piotrowski. W konferencji brał 
także udział tow. senator Gross. Przewod­
niczył konferencji tow. Macharski, tow. Pi­
larze wa z Żywca, tow. Dyczka i Pichał- 
kówna. Zagajał i o pracach ubiegłych mó­
wił tow. Chromik. Orkiestra TUR. z Komo 
rowie parokrotnie grała robotnicze pieśni.

NOWY ODCZYT PISANY.
Apelujemy do wszystkich Odnałów jak i 

do zarządów bratnich organizacyj o zama­
wianie ostatnio wydanego odczytu TUR. 
p t  „O nowej konstytucji" pióra tow. Mie 
czysława Niedziałkowskiego. Zamawiać na 
leży w sekretariacie generalnym TUR, 
konto PKO. Nr. 9k63, cena wraz z portem 
50 gr.

„DZIEJE JEDNEGO POCISKU" -  
DN. 17 B. M. W „ATENEUM".

„Dzńtfa jednego pocisku" — Andrzeja 
Struga — wysławi teatr ..Ateneom" w  
Warszawie już w dniach twfbłShwyeb. 
Przedstawienie 17 marca w niedzielą 
■wieczorem zorlato zaJcupiooe przez Za­
rząd Główny TUR. Wazyeey członko­
wie i przyjaciele TUR. w turf eią ej**- 

kać na tym. przedstawieńh».

W B. B .W .R .
Min. Poniatowski I konserwatyści

P. Regnis tak  ocenia w „Naszym 
Przeglądzie" nastroje wewnętrzne w 
Klubie B.B.W.R.:

„Posłowie z Klubu BB. spacerują 
bezradnie po korytarzui w kuluarach 
i nic śmią pytać wodzów, co będzie da­
lej... Przestano wyjeżdżać do okrę­
gów™, bo tak się stało, że w ciągu 
ostatniego roku prezes klubu BB. — 
Sławek przestał wydawać rozkazy, bo 
sam zawisł w powietrzu z projektem 
Konstytucji, bo nazajutrz po ogłosze­
niu swego słynnego wywiadu z mar­
szałkiem Piłsudskim autorytet jego 
został osłabiony...

Nic nie wiadomo. Prezes klubu BB, 
s— Sławek nie zwołuje od miesięcy 
posiedzenia plenarnego. Narady „po- 
litbiura" klubu odbywają się przy uL 
Szopena. Gdzieś na boku funkcjonuje 
tajemniczy sąd dla czystki posłów i 
senatorów...".

Istotnie, obrazek przytoczony bu­
dzi nawet trochę... współczucia w 
stosunku do p.p. posłów i senato­
rów B.B.W.R., obrazek, jak się zda­
je, wcale dokładny. Jedna rzecz u- 
derza: to fakt, że rolę czynnika sa­
modzielnego zachowali w B.B.W.R, 
tylko... konserwatyści.

Pisaliśmy o ataku na min. J. Po­
niatowskiego. W sukurs p. Popław­
skiemu, referentowi generalnemu bu­
dżetu w  Senacie, poszedł „Czas*. 
Napisał artykuł w tonie jaskrawo o- 
pozycyjnym od.,, prawej strony. W 
sobotę „Gazeta Polska" wypychciła 
odpowiedź. To nie był kontratak; 
tp  było tłumaczenie się; moi drodzy, 
ten Poniatowski nie jest zuowuź taki 
bardzo zły, jak sądzicie! „Czas" u- 
względnił łaskawie grzeczność „Ga­
zety"; no, dobrze, dobrze, staruszko 
urzędowa, jakoś tam będzie; doga­
damy się! Czas" poklepał po ra­
mieniu... „Czas" lekce sobie waży 
^niebezpieczeństwo lewicowe" w „sa

nacji". W szak „Słowo" p. pos. M ac­
kiewicza beszta bez ceremonji p. 
min, oświaty, W acława Jędrzejewi- 
cza, jako że ten kształci rzekomo za 
pieniądze państwowe „agitatorów ko­
munistycznych" Ichodzi o młodego 
socjologa radykalno - katolickiego, 
p. H. Dembińskiego, i o dawnego przy 
wódcę młodzieży radykalno-„sana- 
tyzującej" w Wilnie, p. Jęd ry ch o w  
skiego). P. wojewoda wołyński Jó- 
zewski aż przez P.A.T.‘a odgradza 
się od współkierownika „Legjonu 
Młodych", p. Laskowskiego, który — 
o, zgrozo! — zaatakował w Łucku w 
obecności samego p. naczelnika wy­
działu bezpieczeństwa... kościół ka­
tolicki. Pp. konserw atyści sprawują

już zgoła niedwuznaczną cenzurę nad 
dawnymi „peowiakami", Oszczędza­
ją jeszcze trochę p. Kościałkowskie- 
go; zawszeć — Ministerjum Spraw 
W ewnętrznych... Ale do czasu, do 
czasu...

Tylko „Kurjer Poranny", oblany 
zimną wodą, stuszowany i skromny, 
błaga cichutko p.p. Kozłowskiego i 
Jastrzębskiego: na rany Boskie, mili, 
nie zniszczcież w rozpędzie wszyst­
kiego bez reszty, co się zrobiło w li­
stopadzie i w grudniu 1918 r.!

Tak... tak... Bo, jak powiada p. Re- 
gnis w  ,.Naszym Przeglądzie": nic
nie wiadomo.

Dr. Z. M.

Wielka „reforma" lecznictwa
Wielka „rełorma" lecznictwa wpro­

wadzona przez skasowanie leczenia am­
bulatoryjnego i przejście na system „le­
karzy domych" już w wielu ubezpieczal- 
niacb została wprowadzona, Donoszą 
nam np. z jednego z miast prowincjo­
nalnych o tem, jak to się odbywa przyj­
mowanie chorych w mieszkaniu leka­
rza, gdzie za szafą, dzielącą pokój na 
dwie części, mieści się sypialnia i jadal­
nia lekarza, w drugiej zaś części prze­
grodzonego pokoju tłoczą się w ściska 
i zaduchu chorzy na najrozmaitsze cho­
roby, nie wyłączając infekcyjnych. Naj- 
charakterystyczniejsze w tem wszyst- 
kiem jest to, że za dotychczasowy lokal 
Ubezpieczalni należy płacić, ponieważ 
jest umowa z właścicielem domu, która 
ehspiruje dopiero za kilka lat, ale lokal 
jest zamknięty, gdyż przyszła „bumaga",

Dr. J. S z e r m a n
Akuszerja I chor. kobiece

Elektoralna U , teł. 636-68, przyjm. 5—7 pp.

żeby przejść na nowy zreformowany sy­
stem.

Wielka „reforma" p. wice-ministra Ja 
strzębskiego wprowadzona została już 
w niektórych dzielnicach Warszawy i 
już można obserwować wspaniałe wyniki. 
Mowy niema o tem, ażeby lekarż mógł 
obsłużyć cały swój rejon i już lekarze 
rejonowi posługują się tymi lekarzami, 
którzy z braku własnego mieszkania nie 
mogli zawrzeć umowy z Ubezpieczalnią.

Wogóle nowy zreformowany system 
leczenia okazał się w praktyąe premią 
dla lekarzy zamożnych, posiadających 
większe mieszkanie. Lekarze ubodzy, 
albo nie mający odpowiedniego mieszka­
nia, chociażby byli najbardziej wykwali­
fikowanymi w swej specjalności, pozosta 
ną po za Ubezpieczalnią.

Kilka dni praktyki według systemu p. 
wice-ministra Jastrzębskiego, powinno 
wszystkim niezaślepionym otworzyć o- 
czy na to, co się obecnie wyprawia z le­
cznictwem ubezpieczeniowem. Za mie­
siąc może być zapóżno.

Przegląd prasy
PRZEDWYBORCZA KIEŁBASA

I KAGANIEC.
„Ziedony Sztandar", organ Stronnic­

twa Ludowego, rzuca snop światła na 
flirt uprawiany przez „sanację" w sto­
sunku do chłopów.

Od szeregu miesięcy chłopi słyszą o- 
bictnice, żc czynniki rządowe zajmą się 
w:ęcej, niż dotąd, sprawami obchodzą­
cemu wieś. Co jest powodem tej czuło­
ści? co spowodowało hasło „frontem do 
wsi"? — pyta „Zielony Sztandar" i za­
raz znajduje odpowiedź: zbliżają się wy­
bory.

„Zielony Sztandar” twierdzi, że chło­
pi nie dadzą wiary nowym obietnicom. 
Dziewięć lat doświadczeń wyleczyło ich 
ae wszystkich złudzeń.

Zresztą jeszcze jedna rzecz odkrywa 
nieszczerość „sanacyjnych" zalotów w 
stosunku do chłopów:

„Oto w tym samym czasie, kiedy na 
wszystkie strony rozlega się hasło „from 
tem do wsi” i do „szarego człowieka", w 
zacisznych ścianach budynku sejmowe­
go przygotowuje się nowa sanacyjna 
konstytucja. Konstytucja, która całemu 
społeczeństwu polskiemu i chłopom nie­
sie prezent w postaci rządów jedyno­
władczych, która przedstawicielom mas 
ludowych odbiera możność decydujące­
go wpływu na życie państwa, która wre 
szcie otwiera szerokie pole, dla wszel­
kiego rodzaju pomysłów i praktyk szła 
checko - „elitarnych".

Hasła: „frontem do wsd‘‘ i „do sza­
rego człowieka" z jednej strony — a 
„carska" konstytucja z drugiej. Z jed­
nej strony przedwyborcza „kiełbasa i 
szynka" a z drugiej kaganiec, którym 
się usiłuje unieszkodliwić masę chłops­
ką na długie lata. Obłuda sanacyjna i 
podstęp widoczne tu  są dla każdego, kto 
umie myśleć i wyciągać wnioski

Dlatego też jesteśmy pewni, że chło­
pi nie dadzą zaćmić sobie przed oczy­
ma błyskotkami obietnic przedwybor­
czych albo nawet jedną czy drugą chwi­
lową i jednostronną ulgą".

ENDECY WYPOWIADAJĄ SIĘ 
ZA BEREZĄ.

„Gazeta Warszawska" jest pełna obu 
rżenia, że aa akademji „Legjonu Mło­
dych" w Łucku p. Laskowski, przema­
wiając, zapowiedział „walkę ze wszyst-

kiemi międzynarodówkami, które grożą
całości Polski. Należy do nich „Kom- 
mtern" i kościół katolicki".

To zestawienie oburzyło naszych kle- 
rykałów, przeto rzucają gromy aa „Le- 
gjon Młodych". Nie wystarczyło im o- 
świadczenie wojewody Józewakiego, 
protektora owej akademji, który wy­
raził ubolewanie z powodu wystąpie­
nia p. Laskowskiego i ostro go potępił. 
Furja endecka rozszalała się na całego.

Ale gniew jest złym doradcą, bo w 
zacietrzewieniu endecy się wygadali, 
że w zasadzie nie są przeciwnikami ta­
kich metod, jakich wyrazem jeat Ber«- 
za. Oburzają się tylko wtedy, gdy ich 
ludzie siedzą w Berezie. Innych sanr- 
by chętnie wsadzali.

„Gazeta Warszawska" oburza się, że 
„narodowców" za wystąpienia antyse­
mickie wsadzano do Berezy, a tych, co 
występują przeciw kościołowi, puszcza 
się wolno. Ich to chciałby organ endec­
ki widzieć w Berezie.

Dosłownie czytamy w „Gazecie War­
szawskiej":

„Wiemy z pism, ilu narodowców przez 
obóz ten przeszło.

A jaki los spotyka tych, którzy zde­
cydowanie walczą z Kościołem katolic­
kim, tak głęboko wrośniętym w naszą 
tradycję narodową i tak ściśle zrośnię­
tym z całą naszą wielką historją?

Tych, w najgorszym razie jeśli wy­
stąpienia stają się już zbyt jaskrawe, 
podobne temu jak  w Łucku, spotyka lek­
ka nagana i wyjaśnienie w urzędowym 
komunikacie, że podobne wystąpienia 
szkodzą ich własnej organizacji". S-ek.

Pokwitowanie
DLA UCZCZENIA PAMIĘCI 
ALEKSANDRA DĘBSKIEGO.

Br. Sławiński: Na fundusz prasowy zł, 10 
N a Rob. Tow. przyj, dzieci — zł. 20.

NA FUNDUSZ PRASOWY 
„ROBOTNIKA".

Fr. Andrzejewski w Bydgoszczy zŁ 5, 
zamiast kwiatów na trumnę Aleksandra 
Dębskiego.
NA FUNDUSZ WYDAWNICZY IM. BO­

LESŁAWA LIMANOWSKIEGO. 
Zamiast kwiatów na trumnę sen. Alek­

sandra Dę.. „kiego A. i J. Honioliccy zł. 10.
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Dwie interpelacje
I

P. s ta ro s ta  w  Cieszynie
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu 

Z. P. P. S. zgłosił dwie interpretacje 
do p. min. spraw, wewnętrznych M. 
Kościałkowskiego. Obiedwie są tak

' charakterystyczne, że przytaczamy do 
słownie główne ich ustępy. Red.

Podaniem  z datą: Górki Małe, dn. 22 
lutego r. b. zawiadomione zostało staro­
stwo w Cieszynie, że dn. 3.III 1935 r. 
odbędzie się w G órkach Małych zgroma 
dzenie publiczne, zwołane z ram ienia 
Kom itetu miejscowego PPS. w Górkach 
Małych, z porządkiem  dziennym: l j  spra 
wozdania poselskie, 2) sprawy gospodar 
cze i bezrobocie, 3) wolne wnioski. W 
podaniu wyraźnie zaznaczono, że refe­
rentem  będzie poseł Tadeusz Reger, zaś 
zwołującym Hanzel Józef, Górki M. 55.

Dnia 2 m arca 1935 r. otrzymał Hanzel 
pismo starostw a w Cieszynie, znaczone: 
R. Z. pilne. Nr. B/12/4 z dn, 1 marca 
1935 r. w którem  go zawiadomiono, że 
starostw o na odbycie zgromadzenia nie 
zezwala ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne.

Ponieważ żadne zgromadzenie, zwoła 
ne przez P P S , me dało dotychczas po­
wodu do „zakłócenia spokoju", lub „za­
grożenia bezpieczeństwa publicznego", 
— ponieważ wszystkie zgromadzenia, 
zwoływane przez miejscowy' Komitet 
PPS. i jego przewodniczącego Hanzla 
Józefa odbyły się dotychczas w G ór­
kach M. i w okolicznych gminach w 
najwzorowszym porządku i spokoju, — 
ponieważ w szczególności zgromadzenia 
sprawozdawcze posła Tadeusza Regera 
nie dały dotąd powodu do wkroczenia 
władz, ponieważ dalej — w zaczepio­
nym niniejszem orzeczeniu starostw a w 
Cieszynie nie podano wcale powodów 
zakazu, albowiem ogólnikowe określe­
nie: nie zezwalam: ze względu na bez­
pieczeństwo publiczne — nie odpowiada 
wymogom art, 9 (2) ustaw y z dn. 11-go 
m arca 1932 r. o zgromadzeniach (Dz. U. 
Rz. P. Nr. 48, poz. 450), który to a rty ­
kuł kategorycznie nakazuje , że „Zakaz 
należy podać na piśmie z uzasadnie­
niem", a wszelkie kom entarze znawców 
praw a administracyjnego domagają się, 
aby to  uzasadnienie było szczegółowe, 
odpowiadało prawdzie i nie naruszało 
praw obywatelskich, przeto nie ulega 
wątpliwości, że zakaz jest praw nie n ie ­
uzasadniony i zaw iera naruszenie Kon­
stytucji i naruszenie ustaw y o  zgroma­
dzeniach.

Zapytujemy Pana Ministra, czy nie

WILLIAM LOCKS

f zechciałby zbadać ten stan rzeczy i prze

I konać się, że zakaz był nieuzasadniony 
i bezprawny?

Czy Pan M inister nie uważa, iż nale­
ży zapobiec w interesie powagi prawa, 

j  władz państwowych i bezpieczeństwa 
publicznego, aby podobne zakazy się nie 
pow tarzały.

W arszawa, d. 5 marca 1935 r.
INTERPELANCI,

II

P. s ta ro s ta  w Chodzieży
P. starosta Siekierzyński w Chodzieży 

w walce z organizacjami robotniczemi 
na swym terenie stosuje niedopuszczal­
ne metody,

...Przytaczamy przykłady:
Dnia 20 stycznia r. b. Zw. Chemiczny 

zgłosił odczyt referenta sportowego z 
W arszawy, Grzesika, p. t. „Sport a po- 

; Utyka" na godz. 10-tą. S tarosta odpo- 
j wiedział, że odczyt może się odbyć, ale 

o godz. 12, bo o godz. 10 — „zagraża 
spokojowi publicznemu", 

j Ponieważ organizacjom na tym  termi- 
j nie zależało i ze względu na połączenia 
| kolejowe dla referenta — odczyt mu­

siał się odbyć o 10-ej, ale tylko dla 
| członków w zamkniętym lokalu.

W Poznaniu wychodzi i jest tam cen- 
j  zurowany tygodnik PPS, „W alka Ludu". 

Ale dla p. starosty w Chodzieży cenzura 
poznańska jest niewystarczająca. W ięc 
polecił policjantom otw ierać na dworcu 
w Chodzieży paczki z „W alką Ludu", 

j  celem powtórnego ocenzurowania. Dnia 
I 18 stycznia policjant Grabski Nr. 590 

zjawił się u naczelnika ruchu z zarządzę 
; i.iem:

„...delegowany przeze mnie urzęd­
nik będzie podejmował czasopismo 

„Walkę Ludu" wprost z wagonu bar 
gazowego, a dopiero po zbadaniu za. 
wartości oddaje adresatowi, to znaczy 
p. Łukasiewiczowi".

Daremnie urzędnik kolejowy tłoma- 
czył, że przepisy kolejowe nie pozw ala­
ją na powierzenie paczek osobie trze ­
ciej, a nie adresatowi. S tarosta zw y­
ciężył: policjant G rabski zajął gazety.

W  dniu 23 lutego odział TUR. wniósł 
o zezwolenie na zabaw ę taneczną. Po­
wołując się na  długą kolejkę paragra­
fów, starostw o odpowiedziało, te  „odma 
wia zezwolenia na urządzenie zabawy 
tanecznej TUR-a ze względu na bezpie­
czeństwo, spokój i porządek publiczny.

Te trzy obrazki dostatecznie ilustrują 
samowolę starosty w Chodzieży. W obec 
powyższego podpisani zwracają się do

Pana M inistra Spraw W ewnętrznych z 
zapytaniem,

czy gotów jest pouczyć p. starostę w 
Chodzieży o potrzebie należytego i zgo 
dnego z praw em  wykonywania przezeń 
obowiązków służbowych?

W arszawa, d. 8 marca 1935 r.
INTERPELANCI.

T ylko b iegun  północny
jest zabezpieczony przed atakam i lotniczemi

Jedno z pism am erykańskich prze­
prowadziło w tych dniach wśród swych 
czytelników ciekawą ankietę. Tematem 
ankiety była kwestja, jakie kraje, wzglę­
dnie miejsca na kuli ziemskiej są najle­
piej zabezpieczone przed atakam i loti.ń- 
czemi. Na 5000 odpowiedzi, 2570 czy­
telników odpowiedziało, że jedynem 
miejscem, dającem bezwzględne schro­
nienie przed atakam i lotniczemi i gazo

( .

Świat w zdarzeniach
BEZROBOCIE W CHINACH,

Z Szanghaju donoszą: Prasa miejscowa 
omawia obszernie nową falę depresji eko­
nomicznej, która ogarnia całe Chiny. Ży­
cie w wielu miastach przemysłowych za­
marło prawie zupełnie. Jak donosi dzien­
nik „Sin-Weń-Bao" w samym Szanghaju 
liczba bezrobotnych przekroczyła pół mil- 
jona. Nie lepiej stoją sprawy w innych 
miastach portowych. (ATE.).

a
Z Tokjo donoszą: Zbliżony do Rządu 

dziennik „Asahi" zaznacza, że koła k ie ­
rownicze japońskiego M. S. Z. pośw ię­
cają wiele uwagi sprawie projektow a­
nej przez w ielkie m ocarstwa pomocy 
finansowej Chinom. Stanowisko rządu 
japońskiego w yraża się w tern, że Ja- 
ponja godzi się na pertrak tacje  z An- 
glją i St. Zjedn. Ameryki Północnej w 
spraw ie pomocy finansowej Chinom. 
Koła japońskie podkreślają jednakże, 
że Chiny nie życzą sobie podobnej po­
mocy i dlatego też Japonja uważa w y­
stępow anie z propozycją w tej sprawie 
za bezcelowe. (ATE.).

PRZECIWKO „OPIEKUNOM".
Japońska agencja „Rengo" donosi, że  

w' m andżurskim baonie policyjnym w 
Huandanie wybuchło powstanie. Żoł­
n ierze baonu zamordowali wszystkich 
oficerów japońskich, w tej liczbie do­
wódcę bataljonu. Wybuch powstania 
spowodowany był tern, że dowódca b a ­
taljonu uderzył mieczem japońskim je ­
dnego z policjantów-mandżurów. (ATE) 

WYBORY NA WĘGRZECH.
Kampanja wyborcza rozpoczęła się w 

całym kraju. W  niedzielę odbyły się 
setki wieców wyborczych. W Budapesz­
cie liberałow ie narodowi i socjaliści 
zwołali wielkie wiece. Spokój nie zo­
stał nigdzie zakłócony. (ATE).

STARCIA.
W Lyonie doszło do krwawych starć po­

między sprzedawcami „Action Franoaise"

a sprzedawcami dzienników lewicowych. 
Trzy osoby odniosły obrażenia. (ATE.).

FALE ZIMNA W ANGLJI.
W całej Anglji dają się odczuć silne 

chłody. Fala zimna pociągnęła za sobą o- 
fiary w ludziach W wielu miejscowościach 
spadł obfity śnieg. Na kanale La Manche 
szaleje, od dwuch dni gwałtowna burza.— 
Żegluga napotyka na poważne trudności. 
W porcie Dover zderzyły się dwa parov/- 
ce, odnosząc lekkie uszkodzenia. (ATE.). 

WE FRANCJI TAK SAMO.
W środkowej Francji, a głównie w de­

partamencie Correze, spadły olbrzymie 
śniegi, tak, że w niektórych miejscowoś­
ciach wstrzymana .została komunikacja ko 
lejowa. (PAT.).

wemi jest biegun północny, względnie 
południowy. Około 1000 czytelników 
wypowiedziało się za wyspami na Pacy­
fiku za wyjątkiem wysp Hawajskich, 
gdzie St. Zjedn'. poczyniły daleko idące 
przygotowania obronne przed atakam i 
lotniczemi. W kolejności państw, wy­
mienionych jako względnie zabezpieczo­
nych przed atakam i lotniczemi — K a­
nada stoia na drugiem a Szwajcaria na 
jedenastem  miejscu, będąc pierwszem 
wśród krajów europejskich, wymienio­
nych jako dających maksimum bezpie­
czeństwa na w ypadek wojny lotniczej.

Kobiety są moralne
dopiero od 50 roku życia.„

Oryginalną uchwałę powziął w tych 
dniach m agistrat m iasta Grumow w Cze 
chosłowacji. W trosce o „podniesienie 
poziomu moralnego" obywateli miasta, 
m agistrat zadecydował, że personel 
żeński zatrudniony w barach i restau ra­
cjach nie może liczyć mniej niż 50 lat...

Tow, WŁAYSŁAWOWI BARANOW­
SKIEMU, sekretarzowi generalnemu 
Związku Zaw. Małorolnych R. P., skła­
da wyrazy szczerego współczuciaa z po­
wodu zgonu ojca.

Rada Główna Związku 
Zaw, Małorolnych R. P.

Pomysłowy nurek
W ub. roku na wysokości Jastarn i na 

Helu, podczas gwałtownej burzy zatonął 
okręt norweski „Hardy" z ładunkiem 
720 tonn węgla. O kręt ten leży na dnie 
w odległości 3 mil morskich od półwy­
spu Helskiego. Nurek Sieja, k tóry  badał 
położenie statku na dnie w ub. roku, 

wczesną wiosną b.

węgla, do luk okrętowych p. Sieja ma 
zamiar włożyć większą ilość worków gu­
mowych, połączonych razem. Przy pom­
powaniu pow ietrza w yparta zostanie wo 
da i w ten' sposób okręt będzie w y­
dobyty na powierzchnię wody. Nurek 
Sieja prace kontynuować będzie na wła 
sne ryzyko, O ile rzecz mu się uda, o-ma zamiar z wczesną wiosną d . r. przy- 

stąpić do p rac  nad wydobyciem statku  na J kręt stałby się jego własnością, 
powierzchnię wody. Po wydobyciu części

Piwo japońskie
pojawiło się na rynkach europejskich

Z Monachjum donoszą, że na tam tej­
szym rynku pojawiło się piwo w dobroci 
swej niczem nieustępujące bawarskiemu, 
którego ceną jednak nie przekracza ko­
sztów pustej butelki, t. j. 2 — 3 feni- 
gów- Piwo to  jest produkcji japońskiej, 
oraz dokładi-em skopjowaniem pierw o­
wzoru piwa monachijskiego. Monachij­

ski przem ysł browarny zwrócił się do 
władz o ochronę rynku wewnętrznego 
przed dumpiagowem piwem japońskiem 
Należy zaznaczyć, że Niemcy, które do- 
niedawna zajmowały w statystyce w y­
wozowej pierwsze miejsce w eksporcie 
piwa, zajmują obecnie miejsce trzecie po 
Japonji i Anglji.
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny)

Edna, (panująca nad sobą w całej pełni, odpowie­
działa: — Nie rozumiem pana, panie Baltazar. Zda­
je mi się, że pozwala pan sobie za bardzo. Mam poje­
chać do willi przyjaciółki, która zaprosiła do siebie 
również Godfrey'a,

Zanim Baltazar zdążył odpowiedzieć, Godfrey przy­
biegł, kulejąc lekko, i zagłębił się w gniewne wyjaś­
nienia. Lady Edna spojrzała na zegar.

— Jeżeli zatelefonujesz teraz do domu — rzekła 
chłodno — służący będzie miał jeszcze dość czasu na 
przyniesienie twych rzeczy.

— Na Boga, tak — zawołał Godfrey, rzucając gnie­
wnie stos pism na walizy Edny.

— Czy masz bilety?
— Naturalnie.
Odszedł szybko przez salę.
— Tragarz,.. — zaczęła lady Edna.
Ale tragarza nie było, gdyż Baltazar, korzystając z 

nieuwagi obojga kochanków, wsunął mu w rękę pięć 
szylingów i kazał przyjść później.

— Jest jeszcze dużo czasu — zapewnił B alta­
zar. — No, a teraz, najdroższa pani, co przyjdzie z 
udawania? K arty na stół... Ma pani uciec z God- 
frey'em i rzucić wszystko na cztery wiatry. Jest śli­
czny, mały domek w lesie — zdaje się, w głębi No­
wego Lasu — wypożyczony przez przyjaciółkę, któ­
rą  reprezentuje tam jedna samotna staruszka...

— Skąd pan to wie? — zapytała, a jej marzące 
oczy stw ardniały w charakterystyczny dla niej spo­
sób. — Godfrey napewno nie był takim.... — zatrzy­
m ała się, szukając słowa — no, takim id,jotą, aby to 
panu powiedzieć?

— Godfrey, nic mi nie powiedział... Tego może 
być pani pewna. Jego wściekłość pod moim adresem 
jest tego dostatecznym dowodem.

— A więc skąd pan wie?
— To moja sprawa — uśmiechnął się Baltazar — 

Lady Edno, czy nie urważa pani, że moje przyjście 
tutaj w charakterze rozgniewanego ojca stawia panią 
w dość śmieszną pozycję?

Odpowiedziała z białemi wargami, — Nie wyba­
czę panu tego do śmierci.

— Oczywiście liczyłem się z konsekwencjami nie­
chęci pani — rzekł Baltazar. ?

— A cóż zamierza pan zrobić?
— Jeżeli pand będzie się upierać, narzucę pani 

przykre towarzystwo swojej osoby.., bez rzeczy... 
tak, jak Godfrey.

— Pan — zaczęła z wściekłością. A potem nagie 
chwyciła go za ramię: — Och, Boże...

Poszedł wślad za jej wzrokiem po sali biletowej. 
W oddali, pod arkadami, stał Edgar Donnithorpe, 
rozglądając się na prawo i lewo w swój przypomina­
jący szczura, sposób,

ROZDZIAŁ XXIII.
— Zdaje się, że zorganizowała pani swoją drobną 

aferę dość niezręcznie — rzekł Baltazar.
— Co on tu ro b i?  — zapytała n iep rzy tom nie
— Prawdopodobnie szuka pani i Godfrey a.
— Nie może tu zobaczyć Godfrey‘a...
— To się da łatwo urządzić — zapewnił B a lta z a r  

— odeślę go z budki telefonicznej. Ale cóż, do d ja ­
ska, mogło skierować męża na pani ślady? Jakąż 
niedyskrecję popełniła pani?

— Zostawiłam list, w którym napisałam, że me 
pozostanę dłużej w jego domu. Jest. zdrajcą wobec 
kraju.

Baltazar rozłożył ręce. — Wielki Boże! Zwykły 
idjotyzm. Ale jak na m ądrą kobietę... no, no. Ale 
pójdę odesłać stąd. Godfrey'a. Gdy mąż panią do­
strzeże, niech pani użyje swego rozumu. Proszę nie 
mówić nic takiego, coby mogło panią zdradzić.

— Ale pan wróci? — wykrzyknęła, tracąc głowę.
— Zobaczę.
Pozostawił ją — i okrążył salę — starając się mie­

szać jaknajściślej z nigdy nieustającym sznurem żoł­
nierzy i cywilów, kobiet i bagaży, póki nie dotarł do
rzędu budek telefonicznych. Tam znalazł Godfrey'a,

oczekującego swej kolejki i pieniącego się spowodu 
tej zwłoki.

— Mój chłopcze — rzekł. — Oto jest m aterjał dla 
pierwszorzędnej farsy. Zjawił się skrzywdzony mąż, 
Edgar Donnitorphe... Najlepiej zrobisz, jeżeli nie­
zwłocznie stąd zwiejesz.

— Przypuszczam, że ojciec dał mu znać — w ark ­
nął młodzieniec z zaciśniętemi zębami.

— Obrażasz swoją własną krew, robiąc tak id jo 
tyczną uwagę — rzekł Baltazar, — Jedź teraz do 
domu i czekaj na mój powrót.

Godfrey zobaczył przed sobą „przeklęte, roztań­
czone oczy" — i pomimo całego swego gniewu i po­
niżenia, zrozumiał, że zarzut jego był niesprawiedli­
wy.

— Przepraszam  ojca — rzekł swoim najbardziej 
wyniosłym, wojskowym tonem — i odszedł.

Baltazar zawahał się. Czy ma, czy też nie ma w ró­
cić do lady Edny? Jeżeli udało mu się ujść uwagi 
Egara D onnithorphea, lepiej będzie zostawić lady 
Ednę samą w roli obrażonej niewinności, aby opo­
wiedziała swo^ą historję o samotnej ucieczce na 
pustkowie leśne, daleko od konsekwencyj politycz­
nej hańby męża. Jeżeli jednak został dostrzeżony 
albo też Edna przyznała się do jego obecności po­
zostawienie jej samej mogłoby zostać zin terpreto­
wane w najidjotyczniejszy w- świecie sposób. Posta­
nowił wrócić.

Zobaczył ich odrazu poprzez poruszający się s tru ­
mień ludzki: męża, odwróconego do niego plecami, 
trzym ającego się rączki wózka, na którym  złożone 
były walizy, —- oraz żonę, stojącą naw prost niego, 
z ironicznym uśmiechem na ustach. Djablo piękna 
kobieta — pomyślał Baltazar — chłopiec ma gust!.,. 
S tała tam  szczupła, elegancka w swym skrojonym 
z prostotą futerku i spódnicy; w harmonizującym z 
całością kapelusiku, z pod którego wymykały się fale 
ciemnobronzowych włosów — bardzo chłodna, ary ­
stokratyczna i wyzywająca. Baltazar podszedł do 
nich.

D. c, o-

DRUKARNIA
„ROBOTNIK”
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P. P. S. w Pabianickiej Radzie Miejskiej
walczy o zatrudnienie bezrobotnych i racjonalną gospodarką miejską

(Kor. wiawaj.

Dnia 4 marca b. m. odbyło się posie­
dzenie Rady Miejskiej m. Pabjaoic. Na 
posiedzeniu tem  P- Futyma zakomuni­
kował Radzie, że został powołany przez 
władze nadzorcze na stanowisko pre­
zydenta m. Pabjanic, a stanowisko wice­
prezydenta narazie nic zostało obsadzo­
ne. Prezydent Futyma oświadczył, że 
mimo, iż nie został wybrany przez Radę 
miejską na to stanowisko, to jednak pra 
gnie współpracować z Radą i liczyć się 
z czynnikiem obywatelskim.

Na wstępie posiedzenia Rady tow. 
Szczerkowski złożył imieniem radnycb 
PPS. wniosek, który w skróceniu poda-

! m „Sprawa zorganizowania planowych 
robót publicznych, na okres letni 1935 
r. została zupełnie zaniedbana ze strony 
dotychczasowego Za/rządu miasta, nale­
ży szybko to sprawie tej powziąć odpo­
wiednie uchwały i przystąpić do zorgo~ 
nicowania na szeroką skalę robót pub­
licznych.

Obowiązkiem miasta i Państwa jest 
ratować od powolnej śmierci głodowej 
bezrobotnych, przyjść im- z odpowiednią 
pomocą przez danie pracy i zapewnienie 
możności życia.

Wobec powyższego Rada Miejsku u- 
chwalić raczy:

1) Rada Miejska poleca Zarządom  
miasta natychmiastowe opracowanie od 
powiedniego planu robót publicznych, 
Plan tych robót winien obejmować prze 
dewszystkiem te roboty, przy których 
najmniej pieniędzy byłoby zużytych na 
zakup materjałów, a jak największa ich 
część poszłaby na robociznę.

Plan ten przedewszystkum winien o- , 
bejmować roboty:

a) przeprowadzenie niwelacji i regu- 
locji ulic i  placów miejskich,

b) przebudowanie ulic: Pułaskiego, 
Fabrycznej, Szewskiej, Św. Rocha, Mo­
niuszki i inne,

e) zabrukowanie nowych ulic jak naj­
więcej zaludnionych i  zabudowanych,

d ) ' budowę boiska i, nowej strzelnicy 
na odpowiednich terenach,

e) dalszą regulację rzeki Dobrzynki.
f )  wykończenie gmachu Sominarjum 

na szkołę miejską".

Następnie tow. radny Cieślak złożył 
imieniem frakcji radnych PPS. wniosek 
w sprawie wycięcia przeszło trzech 
mórg łasu w Parku Wolności przez p- 
komisarza w celu założenia boiska spor 
towego na wyciętym terenie. Wniosek 
ten stwierdza, ie  wycięci* lasu odbyło 
się bezprawnie i źe za» Jżenie boiska 
sportowego w środku parku jest niece­
lowe i szkodliwe dla interesów publicz­
nych.

Wniosek omawia również niepotrze­
bne przebudowanie strzelnicy w Parku 
Woiności, stwierdzając, że nie o wiele 
większym kosztem możnaby strzelnicę 
wybudować na inny-a odpowiednim te­
renie.

Wniosek domaga się zaniechania bu­
dowy boiska sportowego i strzelnicy na 
tych tererrach, a wyszukanie odpowied­
niejszych terenów, oraz zadrzewienia 
wyciętych terenów w Parku Wolności. 

Wnioski PPS. wywołały duże wraże­

nie na Radzie; nagłość ich uchwalono i 
przesłano do odpowiednich komisyj.

Następnie Rada miejska dokonała wy 
boru odnośnych komisyj radzieckich. 
Stanowisko radnych obozu narodowego 
nie licowało z powagą Rady; zdradzali 
zbyt wielkie apetyty.

Za kazanie
o „masonach w rządzie**

Przed sądem grodzkim w Niepołomi­
cach stanął ks. Tadeusz Jayko, obwinio 
ny o to, że w czasie kazania powiedział, 
iż „w Rządzie polskim są masoni, a nad 
to rozpowszechniał fałszywe wiadomo­
ści, mogące wywołać zaniepokojenie pu 
bliczne".

Ks. Jayko został skazany na 6 tyg. a- 
resz-tn i 30 zł. grzywny — z zawiesze­
niem na 4 lata.

W s z y s c y  b y ł!  n ie w in n i ! !
Po procesie urzędników państwowych w Katowicach

Wybór zarządu miasta w Przemyślu
Spółka „sanacy{no“ - sjonlstyczna...

(Kor. własna).

Po trzykrotnych wyborach do samo­
rządu, odbyły s*ą onegda; wybory no­
wego zarządu miasta.

Głosami klubu Gospodarczego B. B. 
i klubu żydowskiego, wybrano przeży­
ci eutem nvastat p. Chrzanowskiego, zaś 
wiceprezydentem — zupełnie dotych­
czas nieznanego — kii. Wyspiańskie­
go. Klub socjalistyczny oddał przy wy­
borze prezydenta demonstracyjnie kart 
ki m  tow. dr. Libermana.

Następnie dokonano wyboru 4 ławni­
ków 'Wybrani zostali dwaj ławnicy z 
Polskiego Klubu Gospodarczego (pp. 
St. Włodek i Romaszewski) jeden ław­
nik z KI. Żydowskiego (p- Harpel) oraz

kandydat opozyqi ern. wiceprezes sądu 
okręgowego Władysława Baldini,

Wybór p. Baldmi ego ławnikiem posia 
da szczególne znaczenie. P. Baiktiai, bę­
dąc leszcze w czynnej służbie, został 
uran cwany w okresie wyborów brze­
skich przewodniczącym Okręgowej Ko­
misji Wyborczej. Po krótkim czasie i za 
ledwie jednej kouiorencći z ówczesnym 
starostą, zrezygnował on zc stanowiska 
przewodniczącego, Przy pierwszej „czy­
stce" w sądownictwie przeszedł p. Bal­
dini na emeryturę-

Wybory nowego zarządu miasta wy­
kazały nam, że odżyła era „san a cymo- 
siometycana1'.

Katowice, 10 marca.
Gdy pisaliśmy ostatnie nasze uwagi

0 procesie Hertza i towarzyszy oskar­
żonych o nadużycia skarbowe, nawią­
zaliśmy nasze uwagi do przemówienia 
p, prokuratora. Sądząc z łagodnej mo­
wy oskarźycielskiej, przewidywaliśmy 
zwolnienie większej części oskarżonych. 
Nasze przewidywania okazały się najzu­
pełniej słuszne, Sąd zasądził oskarżo­
nego Matykę na łączną karę półtora 
roku więzienia, z zaliczeniem aresztu 
śledczego, uznając go winnym w jednym 
wypadku łapówki i nadużycia wła­
dzy w sprawie kupowania aparatu ra- 
djowego. Przebieg licytacyj fabryki ,,Si-

j Lesia" i fabryki Wagnera nie zaciążył na 
\ losie oskarżonych. Reszta oskarżonych: 

Hertz, Sobota., Ochłast, Siegreich, Ró­
życki, Strzałkowski i Widuch zostali u- 
wolnieni od winy i kary. Tak brzmi wy­
rok!

W ostatnięm słowie wszyscy oskarże­
ni (nawet Matyka) uznali się za niewin­
nych, wobec czego prosili o uwolnienie 
od winy i kary. Matyka twierdził na- 

I wet, że cały proces jest wynikiem n.a- 
| gonki na jego osobę, że jego tu pekrzyw- 
! dzono, wobec czego prosi o uwolnieniel j 
j Tak skończył się proces, który zapo- 
j wiadał s;ę, jako początek wielkiej akcji 
| oczyszczającej kadry urzędnicze od »- 
j sobników, przynoszących azkodę nie-
1 tylko stanowi urzędniczemu, ale prze- 
1 dew&zystkiem prestiżowi państwa na

kresach zachodnich, 
i G. Śląsk zawsze był znany z solidno­

ści nietylko kupców i sfer handlowych, 
ale taksamo z wysokiego poziomu etycz 
nego urzędników, jeżeli chodzi o ich 
sposób urzędowania, 

i Obecnie słyszymy wicie skarg na nie-

punktualne załatwianie spraw petentów 
i t. d., a przebieg procesu Hertza i to­
warzyszy ujawnił metody urzędowania 
Urzędów Skarbowych, które muśzą bez 
względnie zostać wyeliminowane z  na­
szego życia publicznego.

Ustawy nasze zakazują krytykowania 
wyroków sądowych. Pozostawiamy więc 
te sprawy na boku. Uważamy jednak, 
że proces ten musi mieć swoje konsek­
wencje administracyjne. Chcemy, aby 
na G. Śląsku poziom etyczny urzędni­
ków był bez zarzutu, aby nam nikt z 
drugie strony granicy nic wytykał błę­
dów, jakie zostały ujawnione podczas 
procesu Hertza i towarzyszy. Należy 
żałować, w interesie państwa i społe­
czeństwa, że niezależnej prasie uniemo­
żliwiono wszechstronne omówienie tego 
procesu.

Najwyższa j a k o ś ć  s k ó r y  
n a j n i ż s z e  c e n y

CENNIK
Męskie ze l. , . . i ł .
Obcasy « • • * • » !  ^.12 
Zeiómki dam skie. .  1.SS 
Obcasy franc, dam skie „  0 .!2  
Zelówki szy te  o .  0 .!° < r#ł*i
Żelowani* na poczekaniu za dopf. 10 "I, 

Bezpłatny odbiór i dostawa obuwia 
do domów

Zakłady  Mechaniczne) R eparacji Obuwia

R A P I D "

I

fi"
Krak. Przedm. 27. Tel. 5.16.46

Wiadomości
Strajk w Państwowym Tartaku „Zagórze"

Strajk okupacyjny, rozpoczęty w dniu 
4 marca r. b. trwał do dnia 8 b. m. do 
godz. 20-ej.

Wobec złożonego pisemnego oświad­
czenia przez kierownika państwowego 
tartaku „Zagórze") p. Gajewskiego, p. 
staroście i inspekcji pracy 22 obwodu 
w Częstochowie:

1) że w czasie trwania rokowań ta r­
tak  nic będzie przyjmował żadnych 
robotników i gwarantuje powrót do 
pracy wszystkim robotnikom, którzy 
pracowali w dniu 2 b, m-i

2) celem obserwacji i dopilnowania

punktu 1-go pozostaje komitet straj­
kowy w liczbie 2 robotników;

3) żądania złożone w memorjak 
Centralnego Zw. Rob. Przem. Budowl., 
Drzewnego, Ceramiczn. i pokr. zaw. 
w Polsce, Oddział w Częstochowie, 
będą rozpatrywane aa najbliższej kon 
ferencji, która została wyznaczona 
przez Inspekcję Pracy na dzień 13 
b. m. —
robotnicy opuścili tartak, przecho­

dząc na strajk zwykły, który trwa dalej
solidarnie-

Dalsze nadużycia w Urzędzie Kolejowym
w Przemyślu

(Kor- własna).

Jałc jeż dooieśhńmy, zawieszono w 
urzędowaniu kierownika oddziału me­
chanicznego PKP. rat- Kuczyńskiego za 
nadużycia popełnione w tut. urzędzie 
kolejowym.

Ostanio zawieszono w urzędowaniu

płatnika warsztatów kolejowych Bemb- 
na, któremu zarzuca się niereguda/roość 
przy wypłacaniu premij dla pracowni­
ków warsztatowych.

Szczegółowe informacje w tej spra­
wie zamieścimy wkrótce.

99„Kordjan i  Cham
Krukowskiego w tea trze  „Comoedja" w Warszawie

„Kordjan i  C ham L eona, Kruczkowskie 
go jest jedną z najwybitniejszych powieś­
ci naszych ostatniej doby, powieścią rewc 
lacyjną, która zapoczątkowała czysto klar 
sowc oświetlenie i ujęcie zjawisk history­
cznych w sztuce.

Kruczkowski, odrzucając cały balast psc 
udo - patriotycznej blagi, zniclcsztalcającej 
właściwe przyczyny wybuchu powstania 
listopadowego, w akcji swojej powieści Z 
konsekwencją marksisty odsłania podłoże 
społeczne powstania i walkę klas, określa­
jącą stosunek warstw społecznych do tego 
ruchu,

Mimo piękna frazesów roolnośeiowyd*.

nic dojdzie do zgody między Kordianem i 
Chamem, który uświadomi sobie w pełni, 
że jego chłopska sprawa nie jest i  być nic 
może sprawą panicza Kordjana.

Kruczkoicski w tym swoim przełomowym 
utworze stał się pierwszem ogniwem w łań 
cuchu powieści społecznej, która pod pió­
rem Drzeuńeckiego, Wasilewskiej, rozw-ija 
się nadal, przeciwstawiając się zakłama­
niu społecznemu i politykierstwu Juljusza 
Kaden-Bandrouiskiego.

Dokonana przez samego autora przerób 
ka sceniczna tej śioietnej poicicścł, miej­
my nadzieję, że podkreśli i  uwidoczni siłę 
ł  napięcie tego dzicjoivego dramatu.

ROBOTNIK W TRYBACH MASZYNY,
W hucie „Milowice" w Sosnowcu 

Wawrzyniec Dybowski, lat 55, urucha­
miając maszynę, usiłował założyć pas 
transmisyjny. W tym momencie koło 
chwyciło mu dłoń.

Dzięki natychmiastowej pomocy ko­
legów Dybowski został ocalony od śmier 
ci. Strasznie okaleczonego przewiezio­
no do szpitala.

OLBRZYMI POŻAR.
Z Grodna donoszą, że w miejscowo­

ści Dębowo - Stare, w pow. sokólskjm, 
wybuchł pożar podczas lekcji w miejsco 
wej szkole.

Ogień przeniósł się niebawem na są­
siednie budynki. W krótkim czasie w 
ogniu stanęło 27 domów.

Straty, wyrządzone pożarem, są ol­
brzymie. W płomieniach zginęła 65-let- 
nia staruszka. W akcji ratunkowej bra­
ły udział 3 straże.

WYROK NA URZĘDNIKÓW CELNYCH
Sąd Okręgowy w Lodzi ogłosił wyrok 

w trzydniowym procesie przeciw urzęd­
nikom celnym, oraz deklarantom celnym 
łódzkiego Banku Depozytowego, oskar­
żonym o nadużycia na szkodę skarbu.

Sąd Okręgowy skazał: 32-letniego b. 
urzędnika celnego Zegarowskiego na je­
den rok więzienia i 6 miesięcy, oraz b. 
urzędnika celnego, Antoniego Gajika 
na trzy miesiące z zawieszeniem (tego o- 
statniego tylko za niedbalstwo w służ­
bie). Pozostali oskarżeni zostali unie­
winnieni,

MĄŻ ZEPCHNĄŁ ŻONĘ DO RZEKI.
W Klarysewie pod Warszawą niejaki 

Wesołowski wraz z żoną wybrał się 
wieczorem do wsi Górka, aby tam wy­
nająć mieszkanie. Jednakże do domu 
wrócił sam. Powzięto podejrzenie, że We 
sołowski po drodze zepchnął żonę do 
rzeki., albowiem z Jeziorki wyłowiono 
zwłoki 23-letniej żony podejrzanego, Ste 
fanji Wesołowskiej, Dochodzenie trwa.

SAMOBÓJSTWO 17-LETNIEJ.
Zatruta atmosfera domowa wielu ro­

dzin doprowadza do częstych samo-

z całej 
Polski

wrażliwejbójstw nieletniej młodzieży-, 
bardzo na doznane krzywdy.

Oto 17-letnia Anna Bojówna z Kato­
wic (Zawodzie, Florjańska 14) położyła 
się na torze kolejowym w zamiarze sa­
mobójczym i została zmasakrowana 
przez pociąg. Powodem były niesnaski 
rodzinne.

SAMOBÓJSTWO URZĘDNIKA.
Urzędnik starostwa w Stanisławo­

wie 36-letm Władysław Brzeski przed 
kilkunastu dniami rozszedł się z toną. 
Oboje widywali się jednak.

Wczoraj przyszedł do mieszkania żo­
ny, która w tej samej chwili wychodzi­
ła z domu. Na propozycję męża, by wró 
ciła z nim do mieszkania, Brze-ska się 
nie zgodziła. Schodziła już ns dół, gdy 
ze swego mieszkania usłyszała strzał- 
To Brzeski popełnił samobójstwo. Stan 
jego jest beznadziejny.

PODRZUCIŁA DZIECKO, BY DO­
STAĆ SIĘ DO WIĘZIENIA.

Przed Sądem Okręgowym w Bydgosz 
czy stanęła uboga kobieta, Zofja G., 
mieszkanka Zabłocia pod Szubinem, o- 
s karton a o podrzucenie dziecka.

Nie mając z czego żyć i przymierając 
głodem, Zofja G. postanowiła dostać 
się z dzieckiem do więzienia, by uzys­
kać dla dziecka opiekę w przytułku 
więziennym, a dla siebie dach nad gło­
wą.

Sędzia ogłosił wyrok, skazujący Zo- 
fję G. na 6 miesięcy bezwzględnego wię 
zienia.

STRZELCY SIĘ „BAWIĄ": 
1 ZABITY, TRZEJ CIĘŻKO RANNI.
W czasie zabawy strzeleckiej w Su­

wałkach doszło do krwawej bójki, w 
której dwaj bracia Witold i Stanisław 
Smykowscy odnieśli ciężkie rany. Wi- 
told Sniykowski zmarł w szpitalu wsku 
tek rany zadianep mu w brzuch- Ponad 
to w kręgosłup został raniony Stani­
sław Karotas, Wacław Żuezko w głowę 
i udo. W związku z bójką przytrzyma­
no trzech nożowców: Józefa, Francisz­
ka i Piotra Żukowskich.

W iadomości
^portow e
H o k e l

MISTRZOSTWA HOKEJOWE POLSKI 
WE LWOWIE. W niedzielę wieczorem roz 
począł się we Lwowie turniej hokejowy o 
mistrzostwo Polski. Pierwszego dnia roze­
grano dwa mecze.

Czarni wygrali z Lechją 2:1 (0:1, Orf), 
2:0). Jako zespół Czarni byli drużyną lep­
szą i wygrali zasłużenie.

W drugim meczu Cracovia pokonała po­
znański AZS. 3:1 (2:1, 0:0, 1K». AZS był 
wyraźnie zmęczony poprzedniemi meczami.

Przed turniejem AZS Poznań pokonał 
dwukrotnie Legję warszawską 1:0 kwalifi­
kując się do finału.

B o k s
ECHA AWANTUR NA MECZACH 

BOKSERSKICH. Polski Związek Bokser­
ski wydał ostatnio szereg bardzo ostrych 
zarządzeń w związku z coraz częstezemi 
awanturami na meczach bokserskich. M. 
in. PZB. zarządził, aby mecze przerwane 
spowodu awantur nie były wznawiane na­
wet po uspokojeniu się publiczności Klub, 
organizujący imprezę bokserską musi dbać 
o utrzymanie porządku. W stosunku do 
klubów niestosujących cię do tych zarzą­
dzeń, Polski Zw. Bokserski będzie stoso­
wał bardzo ostre represje, jak np. wysokie 
grzywny pieniężne, a nawet odbieranie raz 
nazawsze prawa organizowania jakichkol­
wiek imprez.

BOKSERSKIE MISTRZOSTWA WAR­
SZAWY. Trzydniowe zawody o indywidu­
alne mistrzostwo Warszawy w boksie zgro 
madady na ringu 52 uczestników we wszy­
stkich 8-miu wagach.

Zabrakło na starcie z poważniejszych ry 
wali: Rotholca, Pilnika, Ożarka, Antczaka, 
Moczka. Wyeliminowano w przedbojach fa­
worytów: Czortka — walczącego c wagę
wyżej. Forlańskiego — niesłusznie i Koz­
łowskiego.

Finały przyniosły nast. wyniki: Wieczo­
rek (CW.) zwycięża Eundsteina (Mak.), 
Rosenblum (Mak.) — Tedd/ego (Łogja), . 
Polus (Warsa.) — Kowalskiego (Świt), 
Bąkowski (Skoda) — Neu.-tadta (Mak), 
Seweryniak (Skoaa) — Dorobę II (Legja), 
Pisarski (Skoda) Adamiaka (YMCA), Do- 
roba I (Legja) — Karpińskiego (CWS.), 
Neuding (Mak.) — Mizerskiego (Legja).

Tak więc, trzy tytuły zdobyła Skoda, 
dwa Makabi, po jednym CWS., Warsza­
wianka i Legja.

SENSACYJNA KLĘSKA IKP. W WIL­
NIE. W Wilnie odbył się oczekiwany z  za­
interesowałem mecz bokserski pomiędzy 
łódzkim IKP., a wileńskim Ogniskiem- 
Mecz zakończył sę się sensacyjnem zwy­
cięstwem Ogniska w stosunku 12:6. IKP- 
wystąpił bez Taborka, Chmielewskiego i 
Spodenkiewicza.

SCHMELING ZNOKAUTOWAŁ HA- 
MASA! W Hamburgu rozegrany został w 
niedzielę popołudniu et nracyjny _ mecz bok­
serski pomiędzy b. mistrzem świata Ma- 
xem Schmelingiem a znanym amerykań­
skim pięściarzem Steve Hamasem. Walka 
toczyła się o prawo spotkania się o tytuł 
mistrza świata z bezkonkurencyjnym Ma- 
xem Baerem. Mecz wywołał olbrzymie za­
interesowanie i zgromadził w hali około 1 
25.000 widzów.

Zwyciężył Schmeling przez techniczny 
k. o., w 9-tej rundzie. Za wyjątkiem 5-tc,i 
rundy wyrównanej Schmeling miał bezape­
lacyjną przewagę, a w 6-tej rundzie Ha­
mas znalazł się 3 razy na deskach. W 9-tej 
rundzie amerykanin był już zupełnie nie­
zdolny do dalszej walki.

Pitka nożna
PO REZYGNACJI GEN. MONDA W 

związku z rezygnacją generała Monda z 
prezesury' Krakowskiego Okręgowego 
Związku Piłki Nożnej odbędzie się dnia 1 
kwietnia Nadzwyczajne Walne Zebranie 
Związku z 1 punktem porządku dziennego, 
a m.anowicie: wybór prezesa K.O.Z-P.N.

TRENINGOWE MECZE W KRAKO­
WIE. W niedzielę ligowa Wisła rozegrała 
w Krakowie treningowy' mecz z A-klasową 
drużvr,ą KS. Zwierzyniecki, wygrywając 
7:2 (3:1).

Cracovia przegrała z Pocztowcem PW. 
(Katowice) 2:7.

PIŁKA NOŻNA NA ŚLĄSKU. W Kato­
wicach miejscowy niemiecki KS. Djana ob­
chodził 30-lecie swego istnienia (założony 
w 1905 roku). Z okazji tej uroczystości ju­
bilat zorganizował 3 mecze o puharv.

Z mistrzem Polski, Ruchem, Djana prze­
grała 1:8 (0:6).

W CHORZOWIE ligowa Garbarnia kra­
kowska przegrała z miejscowym AKS 
2.5 (1:3).

SENSACYJNA KLĘSKA Ł. K. S. Pierw 
szy ni6cz Ł. K. S. z Ł. T. S. G. zakończył 
się zdecydowaną porażką Ł. K. S. w sto­
sunku 3:6 (1:8).

W meczu towarzyskim Wima zremiso­
wała 0:0 z Widzewem.

NA POMORZU PIŁKARZE JUŻ WAL­
CZĄ 0  MISTRZOSTWO. W niedzielę roz­
poczęły się na Pomorzu rozgrywki piłkar­
skie o mistrzostwo okręgu. Pierwszy mecz 
rozerany w Toruniu pomiędzy dotychcza­
sowym mistrzem „Gryfem" a bydgoską Po 
łonia zakończył się niespodziewaną poraż­
ka Gryfu 0:2 (0:0).

W Grudziądzu odbył się drugi mecz pił­
karski o mistrzostwo Pomorza. Miejscowy 
PPG. pokonał Unję z Tczewa -5:1 (1:0).

Plnq«Pong
MISTRZOSTW A POLSKI W TENISIE 

STOŁOWYM. W niedzielę zakończone zo­
stały w Poznaniu rozgrywki w tenisie sto­
łowym o mistrzostwa Polski indyvridualne
i drużynowe. . , . .

W konkurencji indyw*auamej do finału 
doazło 4 zawodników.

Pierwsze miejsce zdobył Gutek, który 
wygra' wszystkie spotkania, 2) Finkę 1: tein,
3) Klein. 4) Lewenherz.

W konkurencji drużynowej zwyciężyła 
drużyna Iiasmonei z Warszawy, która wy­
grała wszystkie spotkania i zdobyła 10 
punktów, 2) YMCA Warszawa 8 pkt,, 3) 
Samson Tarnów- 6 pkt., 4) KPW. Poznań 5 
pkt., 5) HCP Poznań, 6) Leo z Grudziądza.
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Wiadomości ze Śląska
Niesłychana czelność ZZZ
Przyszli po wszystkiem i zagarnęli zasługi dla siebie

Czytelnicy r.asi znają dokładnie prze­
bieg akcji na kopalni „Szczęście Luizy 
Bohaterski strajk prowadzony był przez 
CZG., podczas kiedy wszystkie inne or­
ganizacje stanęły na uboczu, przygląda­
jąc się z założonymi rękami ciężkiej wal 
ce górników.

Najbardziej haniebną rolę odegrał Z. 
Z. Z., który nie tylko w ciągu całej ak­
cji nie poruszył palcem w obronie straj 
kujących, ale prowadził poza ich pleca­
mi akcję w kierunku załamania slrajku.

Dowodem tego są artykuły zamiesz­
czone w „Polsce Zachodniej".

Kiedy górnicy walczyli o utrzymanie 
warsztatu pracy i o zniesienie upadłoś­
ci kopalni, to ZZZ. według . Polski Za­
chodniej" wystosował do sądu list w któ 
rym rzekomi członkowie ZZZ. z kopal­
ni „Szczęście Luizy" przyłączają się do 
wniosku o upadłość kopalni, domagając 
się odrzucenia apelacji.

W kilka dni pógniej zgłosiła się do 
Kem. Dem. delegacja ZZZ-, która w rę­
czyła mu list, przedstawiający strajkują 
cych jako upartych szkodników, podczas 
kiedy członkowie ZZZ- chcą pracować i 
dlatego domagają się usunięcia strajku­
jących z kopalni.

Podczas całego strajku nie pokazał się 
pomidzy strajkującymi nikt z ZZZ., ani 
też nie pośpieszył im nikt z ZZZ. z po­
mocą- Gdy ookazało się, że Sąd Ape­
lacyjnym zatwierdził upadłość kopalni 
„Szczęście Luizy", a sekretarz Central­
nego Związku Górników, tow. Stańczyk, 
przedstawił wice-wojewodzie, Dr. Saio- 
niemu i naczelnikowi Funduszu Pracy, 
dr. Obierkowi sposób zlikiwdowania za­
ległości zarobkowych robotników i zwró 
cił się do Ministra Opieki Społecznej, 
aby ten zaproponowany sposób spłaty 
zaległych zarobków zaakceptował i wy­
dał polecenie załatwienia ZZZ. zjawił 
się na widowni konfliktu.

Towarzysz Stańczyk, jak wiadomo, za­
proponował aby Fundusz Pracy wypła­
cił robotnikom zaległe zarobki i zlikwi­
dował sobie wypłaconą sumę przez od­
bieranie węgla z kopalni „Szczęście Lui­
zy", którzy przecież kupuje na innych 
kopalniach dla komitetów pomocy bez­
robotnym. Takie proste postawienie

sprawy dawało możność natychmiasto­
wej likwidacji tragicznej walki górni­
ków.

Władze nie mogły tego sposobu zała­
twienia zatargu zbagatelizować, nie 
chcąc narazić się na zarzut zupełnej o- 
bojętności wobec losu neszczęśliwych 
strajkujących. To też minister Pacior- 
kowski wydał na skutek interwencji 
tow- Stańczyka polecenie, aby władze 
woewódzkie wypłaciły zaliczkę na ure­
gulowanie zaległych płac i by w ten 
sposób konflikt zlikwidowano.

Władze wojewódzkie widząc, że strajk 
będzie zlikwidowany na skutek zabie­
gów Centralnego Związku Górników roz 
poczęły szybkie poszukiwania za „obroń 
cami" z  ZZZ. Poinformowano tych pa­
nów o zabiegach CZG i polecono im, a- 

*bv napisali w „Polsce Zachodniej", że to 
o ii odbyli konferencję z panem wice­
wojewodą, dr. Salonim i że na skutek 
ich interwencyj władze zaległe zarobki 
wypłacą. Aby jakoś nadać tej komedyj­
ce poważne pozory, podano także, że w 
konferencji wzięli udział przedstawicie­
le rady załogowej, aczkolwiek rada za­
łogowa nic o tej konferencji rie  wiedzia­
ła.

Niestety, komedja ta zamieniła się 
wkrótce dla pana Feliksa, sekretarza Z. 
Z. Z-, omal, że nie w tragedję. Kiedy bo 
wiem Feliks pojechał do strajkujących 
górników, aby im zakomunikować, jak 
to ZZZ. pięknie i ładnie wszystko zała­
twił i by natychmiast strajk przerwali, 
ci pogrozili siekierą i poprostu wyrzucili 
go z kopalni a w dodatku zapowiedzieli, 
że gdy się jeszcze raz zjawi w roli fał­
szywego obrońcy, to może coś oberwać.

Że ZZZ. jest powołany do wykonywa­
nia brudnej a często naprawdę niewdzię­
cznej roboty na rzecz polityki władz i 
kapitalistów, wiedzą o tern dobrze ro­
botnicy.

Ale sądzimy, że władze mogłyby spry­
tniej tę współpracę z wodzami ZZZ. za­
aranżować.

Tego rodzaju polityka szyta tak gru- 
bemi nićmi, obłudy, daje przecież dla 
samych władz dość wątpliwe rezultaty, 
Przecież cała Polska wie tak dobrze jak 
i władze, że gdyby opieka władz nad

Maszerujemy naprzód
W ubiegłą niedzielę odbyła się w Ry­

bniku - Paruszowcu powiatowa konfe­
rencja PPS. powiatu Rybnickiego z u- 
działem óS delegatów placówek. Tow. 
Prandzioch otwierając konferencję, we­
zwał zebranych do uczczenia pamięci 
tow. Bolesława Limanowskiego.

Tow. Motyka omówił następnie spra 
wy organizacyjne, czekające nas nada­
nia i plan pracy na przyszłość. Po nim 
wygłosił referat o  sytuacji politycznej, 
działalności Sejmu śląskiego i w spra­
wie autonomii tow. pose. Maćhej.

W dyskusji zabierali głos tow. Pran-

Sprawa umorzenia 
podatku wojskowego

Do Min. Spraw Wewnętrznych, jak rów 
nież do Ministerjum Spraw Wojskowych 
wpływają masowo podania w sprawie u- 
morzerua, czy też uchylenia zasadniczego 
podatku wojskowego.

Ponieważ przeciwko wymiarowi zasadni 
czego podatku wojskowego przysługują 
płatnikom zgcxtnie z przepisami § 16 roz­
porządzenia Rady Ministrów z dnia 24-go 
sierpnia 1931 roku. (Dz. U. R. P. Nr. 89, 
póz. 697) środki prawne, określone w art. 
48 i 50 ustawy o tymczasowem uregulo­
waniu finansów komunalnych (Dz U. R. 
P. z roku 1932 Nr. 106 poz. 884), przyzna 
wanie zaś ulg podatkowych przysługuje 
zgodnie z § 20 powołanego rozporządzenia 

* Rady Ministrów zarządom gmin miejskich 
i wiejskich przeto skierowywanie podań w 
sprawie zasadniczego podatku wojskowe­
go do władz centralnych nietylko, że nie 
osiąga pożądanego skutku, lecz odwrotnie 
przedłuża ostateczne załatwienie tych po­
dań. Ministerjum Spraw Wojskowych bo­
wiem wszelkie tego rodzaju podania od­
stępuje Ministerjum Spraw Wewnętrz­
nych, jako niedotyczące kompetencji władz 
wojskowych. Zkolei Ministerjum Spraw 
Wewnętrznych skierowuje te podania w 
drodze instancji do władz, przewidzianych 
§ 16 (odwołania), czy też 20 (prośby o ul­
gi podatkowe), które to władze decydują 
ostatecznie w sprawach zasadniczego po­
datku wojskowego.

dzioch. Szulłk, Zawadzki, Gumia, Pie­
cha, Wolny, Zieleźny, Szypuła i inni 
Na wniosek ta  w. Motylki konferencja 
uchwaliła podziękowanie d!la tow, Ma­
ch eja za obronę interesów powiatu Ryb 
nickiego a w szczególności za porusze­
nie w Sejmie Śląskim niesprawiedliwe­
go traktowania naszych bezrobotnych 
przy pośredniczeniu do pracy, niesłusz­
nych aresztowań naszych członków i 
kwestji rozbijania przez „sanatorów" 
wieców PPS- Uchwalono również wnio 
sek tow. Motyki, aby wystosować tóo 
prezydenta Hiszpanji telegram, żądają­
cy wolności dla więźniów politycznych 
i ułaskawienia skazanych na śmierć 
działaczy socjalistycznych. Wniosek ten 
uchwalono przez aklamację. W końcu 
koherencja uchwaliła następującej tre­
ści rezolucję:

„Konferencja PPS. i mężów zaufania 
Klasowych Zw. Zawodowych powiatu 
Rybnickiego odbyta w Rybniku 2 w dn. 
3 marca 35 roku postanawia: 1) Upo­
ważnić Powiatowy Komitet do wydania, 
w porozumieniu z OKR. list składko­
wych ażeby placówki gromadziły fundu 
sze na cele czekających nas w najbliż­
szej przyszłości akcji propagandowych 
i wyborczych: 2) wezwać placówki P. 
P. S. do przygotowań na 1 Maja, przy- 
czem techniczną stronę zorganizowania 
pochodów porneża się Komitetowi Po­
wiatowemu; 3) upoważnić Pow. Kom. 
do zwołania w większych skupieniach 
robotniczych zgromadzeń publicznych 
w sprawach dotyczących bytu i walki 
górników, autcnomji śląskiej i stojących 
przed nami zadaniami.

Konferencja wyrażając całkowite za­
ufanie kierownictwu PPS. i Klasowego 
ruchu zawodowego, aprobuję działal­
ność parlamentarną posłów PPS, i or­
ganizacyjną naszego ruchu, stwierdza— 
że robotnicy nie zaniechają żadnej spo­
sobności w walce z wyzyskiem mas 
pracujących li nadużyciami ^sannscyj- 
no" - kapitaiiistycznietmi. Konferencja o- 
śwładcza, że robotnicy bronić będą ze 
wszystkich sił autonomii i domaga się 
rozpisania uczciwych i pięcio - przy­
miotnikowych wyborów do ciał ustawo 
dawczych i korporacji samorządowych.

ZZZ. się skończyła a ludziska przestali 
się bać, że jak nie będą należeć do ZZZ., 
to zaraz stracą płacę, ZZZ. przestałby 
w przeciągu 24 godzin istnieć a przywód 
cy jego musieliby chyba z Polski wy­
emigrować, o ileby im starczyło na to 
czasu, by się nie spotkać z zbyt czułem 
podziękowaniem robotników za niepro­
szoną obronę.

Życie oganizatyjne
fZEBRĄNIE METALOWCÓW DNIA 17 

MARCA B. R 
PARLSZOWIóC: Zebranie członków od 

działu w Paruszowcu o go dz. 3 popołud­
niu w lokalu p. Mataskowej. Ref. tow. 
Kubowicz.

Wypłata zasiłków
dla rodzin rezerwistów m. Katowic, 

którzy odbyli ćwiczenia wojskowe w lu 
tym i marcu b. r. a dotychczas zasił­
ków nie podjęli, odbędzie się jut tyl­
ko do dnia 20 marca 1935 roku.
■ Zgłoszenia przyjmuje Magistrat, ul. 

Młyńska 4, pokój 82, w godzinach od 
10 — 13.

Zajęcie węgla
W czasie od 5 — 7 b m. zajęto w Ka­

towicach, M. Dąbrowóce, Michałkowieach 
Welnowcu, Chorzowie, Świętochłowicach, 
Zgodzie i Lipinach, kilkadziesiąt fu r wę­
gla z dzikich odkrywek, który oddano do 
dyspozycji poszczególnym gminom.

Na kop. „Pokój“
Dyrekcja huty „Pokój" zamierza wy­

powiedzi:® ć z dn. 15 b. m. pracę 292 ro­
botnikom.

Ponadto dyrekcja domaga się od rady 
zakładowej zgody na zaszeregowanie do 
niższych kategorjip fac i obniżki płac 
od 7 do 15%.

Rada Zakładowa wyraziła sprzeciw w 
stosunku do planów- dyskusji,

Konferencja w sprawie huty „Katarzyna"
Jak już pisaliśmy, dyrekcja huty „Ka 

tarzyna" w Sosnowcu zredukowała 140 
robotników z blachowni i oddział ten 
unieruchomiła', Następnie robotnicy ci 
mieli być przyjęci z powrotem do pra­
cy, ale cennik płac miano obniżyć, — 
Przeciwko tym obniżkom dyrekcji huty 
robotnicy wystąpili zdecydowanie i 
zwrócili się do inspektora pracy, z pro 
śbą o interwencję.

W związku z tem dziś w inspektora­
cie pracy w Sosnowcu odbędzie się kon 
ferenaja, w której wezmą udział; dy­
rekcja huty Katarzyna, przedstawiciele 
robotników i sekretarz metalowców 
tow. Angier.

Pozatem dyrekcja huty Katarzyna za 
mierzą potfobno przeprowadzić znaczną 
obniżkę zarobków robotników, zatrud 
olanych w oddziale łopaciami.

R a d j o
Wtorek, 12 marca.

6.30 „Kiedy ranne'*. 6.36 Gimnastyku,
6.50 Muzyka (płyty). 7.15 Dziennik po­
ranny 7.25 D. c. muzyki. 7.45 Odczytanie 
programu na dzień bieżący. 7.50 „Wska­
zówki praktyczne". 8.00 Audycja dla 
szkół. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Wieży Marjackiej w Krakowie. 12,03 Wja 
domości meteorologiczne 12.05 Muzyka z 
płyt. 12.50 Chwilka dla kobiet. 12.55 Dzień 
nik południowy. 1-3.00 Koncert. 13.45 „Z 
rynku pracy". 13.50 Wiadomości o ekspor 
cic polskim 13.55 Przegląd giełdowy. —
15.45 Koncert. 16.330 Bajka dla dzieci. —
16.45 Kwadrans artystów. 17.00 „Skrzyn­
ka PKO.". 17.15 Koncert kamera -,y —
17.50 „Skrzynka językowa". 18.00 „Ludo­
we melodje fińskie". 18.15 Fragment tea­
tralny. 18.30 Koncert reklamowy. 18.45 
Muzyka popularna. 19.07 Zapowiedź pro­
gramu na. dzień nactępny. 19 15 Wiadomo­
ści rolnicze. 19.303 Wiadomości sportowe. 
19.33 Transmisja ze Lwowa. 19.50 Felje- 
ton. 20.C0 Foionezy, mazurki, krakowiani
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Jak pra 
cujemy •' żyjemy w Folsce'*. 21.00 „Zamek 
na Czorsztynie". 22.00 Muzyka lekka — 
22.30 „Na przedwiośniu*'. 22.45 Nauki 
wielkopostnie'*. „O wcieleniu słowa'* — 
wygł. ks. Augustyn Jakóbisiak. 23 00 Wia 
domości meteorologiczne dla komunikacji 
lotniczej. 23.05 D. c. muzyki.

Repertuar
Wtorek, 12 marca „Każdy Człowiek" dla 

bezrob. godz 19.
Środa, 13 marca „Halka** godz. 20.
Czwartek, 14 marca występ Doli Lipiń­

skiej godz. 20.
TEATR REWJOWY „RARYTAS" — 

KATOWICE Codziennie dwa przedstawie­
nia: o godz. 7.15 i 9.15 wiecz. wesołej re- 
wji w dwóch częściach 18-tu obrazach p. t. 
„Wszystko na maśle". Udział bierze nowo- 
zaangażowany na gościnne występy Marjan 
Rentgen, trubadur, jedyny odtwórca bal­
lad, serenad, pieśni ludowych i charakte­
rystycznych przy gitarze. Oprócz gościa 
udział biorą pp.: Heleńska, Oleńska, Je- 
dyńska, Pilarski, Ref-Ren, Leński, Dobiecki 
i Rarytaski. Ważniejsze numery progra­
mu: Z tego czy tamtego świata, Wszyst­
kiemu winien mężczyzna, Jak pan śmiał, 
Batiuszka, Najpiękniejsze Polki świata i 
inne.

Z w y c i ę s t w o  C .  Z .  G .
Przed kliku dniami odbyły się na ko­

palni „Maks wybory Starszego Brac­
kiego. Do wyborów stanęły 3 listy, a 
mianowicie C. Z. G, ze znanym na tu­
tejszym terenie tow. Henklem lista Z. 
Z. Z. i Ch. zw . Z3.w, ZZZ. otrzymał 40 
głosów, Ch. zw. zaw. 90 głosów a CZG. 
154 głosy. Wielką większością głosów 
został wybrany tow- Henkel.

Zabiegi sana tor ów i chadeków nie 
odniosły żadnego skutku, pomimo, że 
nie przebierano w środkach agitacyj- 
nych.

Górnikom kop. „Maiks" należy się u- 
znanie, że nie dali się steroryzować — 
1 err dlnc-iwr-vl; według własnego sumie-'ecz głosowali 
nia.

J a K  K ł a m a ć  t o  d o b r z e
Piątkowy numer 66 „Polski Zadhod- 

! niej" przynosi korespondencję o oófoy- 
’ tym w dniu 6 marca 1935 roku wiecu 
. socjalistycznym w Wełnowcu, w której 
; to korespondencji sanatorzy piszą o 
"i sromotnym fiasku naszego zgromiadze- 
J nia. Autor korespondencji chciałby oś- 
j mieszyć towarzysza Jantę, który prze­

mawiał na wiecu i wmawia w 'czytelni­
ków „Polski Zachodniej", że wiecowni 
cy odnosili się wrogo w stosunku cfo re ­
ferenta ortaz, że uchwalili większością 
głosów przedłożona przez sekretarza Z, 
Z. Z. pana Sitkę rezolucję, solidaryzu­
jącą się z programem i pracą sanato- 
rów śląskich.

Nie wiemy jak przyjmą tę korespon­
dencję ci sanatorzy z Welnowcu, któ­
rzy byli obecni na wiecu i którzy „Poi 
skę Zachodnią" czytają. Sami byli 
świadkami wiecu i sami przyznają, że 
90 procent wiecowników właśnie soli­
daryzowało się z wywodami towarzy­
sza Janty, że w dyskusji pana Kubicy i 
Sitkicgo byli wysoce niezadowoleni i 
zmusili ich glosowaniem do przerwania

dyskusji. „Sanatorzy" naturalnie zawie­
dzeni przez wiecowników rozpoczęli 
ryczeć jak bydło na sali, co dało powód 
policji do wkroczenia i próbie rozwią­
zania wiecu.

Niech zatem „Polska Zachodnia" nie 
kłamie sweirn czytelnikom o sukcesie 
senatorów na wiecu socjalistycznem w 
Wełnowcu, ale niech jako organ rządo­
wy zwróci się do policji., która obiek­
tywnie sprawę ujmując wystawi wiel­
kim mądralom Kubicy i Sitce świade­
ctwo bardzo ujemne, bo świadectwo diu 
chciwego ubóstwa.

Nam socjalistom korespondencja „Pol 
ski Zachodni” nie zaszkodzi, bo nie za­
leży nam na ocenie patnjotów „frontu 
śląskiego", a zależy nam jedynie i wy­
łącznie na tem, co myślą o programie 
PPS. ci wiecownicy, którzy byli ma wic 
cu.

Niech „Polska Zachodnia" idh się za­
pyta o opinię!

Jeden t obecnych.

Na podw órko Hitlera
Przed kilku dniami donosiliśmy o u- 

ęieczcę t. zw. „wołpyoh" zw. niemiec­
kich (Freie Gewerkschaften) do oboziu 
Hitlera.

Chodziło 'w tem wapadku o Związek 
metalowców i Zw. pałaszów i maszyni­
stów. Organizacje te przeprowadził do 
obozu Hitlera p, Buchwald, ongiś wiel­
ki radykał, a obecnie pachołek hitle­
rowskiego Gewerkschaft deutscher Ar- 
beiter.

Obecnie donoszą, że ma podwórko Hi

tiera wybiera się także „wolny" zw. 
górników (Bergarbeiterverband) pod 
wodzą p. Hermana. Całej tej akęjj pa­
tronuje p. Jankowski chrześcijanin z 
,, Cch r iistlich e Ge werk schaften ‘

P. Jankowski lubił przy każdej oka­
zji wyśmiewać się z Hitlera i jego rzą­
dzenia, przy,ozem zawsze podlkreślął, jfe  
należy do opozycjonistów wobec Hitle­
ra. Dziś poszedł i p. Jankowski na ła ­
skawy chleb Berlina.

Pieniądz nic śmierdzi.

KOMUNIKAT
Komunalnego Urzędu Pośrednictwa Pracy na miasto Katowice
I. WYDAWANIE NATURALJI ZA MIE­

SIĄC MARZEC 1935 R.
Dniu 12.111 1935 r. bezr. A — G .Dziel­

nica III i V.
Dnia .14.111 1935 r. bezr. H—L. Dzielnica 

I i IT.
Dnia 15.III 1935 r. bez. H—L, Dzielnica 

HI i IV.
Dnia 18.111 1935 r. bez. umysłowi. Dziel­

nica I, II, III i IV.
Dnia 19.111 1935 r. bezr. M—R. Dzielnica 

I i II
Dnia 21,111 1935 r. bezr. M—R. Dzielnica 

Ul i IV.
Dnia 22.111 1935 r. bezr. S—Z. Dzielnica 

I i II.
Dnia 25.111 1935 r. bezr. S—Z. Dzielnica 

III i IV.
Dnia 26.111 1935 r. wydawanie dodat- 

kowe.

II. WYPLATA ZAPOMÓG KOMITETO­
WYCH ZA MIESIĄC MARZEC 1935 R.
Dma 26.111 1935 r. bezr. fizycznych n» 

lit. A—G od godz. 8—19-tej.
Dnia 26.111 1935 r. bezr. fizycznych na 

lit. H—L od godz. 10—12-tej.
Dnia 27.111 1935 r. bezr. fizycznych na 

lit. M—R od godz. S— 10-ie.j.
Dnia 27.111 1935 r. bezr. fizycznych na 

lit. S—Z od godz. 10—12-tej.
Dnia 28.111 1935 r. bezr. fizycznych zam, 

w Dz. IV (Ligota) od godz. 8.30—9.30.
WYPŁATY ODBĘDĄ SIĘ:

Dla dzielnicy I i II w ratuszu dz. II.
Dla dzielnicy III w ratuszu dz. III.
Dla dzielnicy IV w ratuszu dz. IV.
Dnia 28.111 1935 r. bezr. umysłowi oil 

godz. 9—10-tej w ratuszu dz. II. 
REKLAMACJE ODBĘDĄ SIĘ OD DNIA 

26—28.III 1935 R.
Wydawanie kart obiadowych dla kawale­

rów pobierających zasiłki komitetowe na­
stąpi w dniach 29 i 30.111 1935 r.

Nowe ..dobrodziejstwo" sanacyjne
w dziedzinie ubez. spot. w Zagł Dąbr.

Mim. Opieki Spał. wycfało rozporzą­
dzenie w sprawie wprowadzenia przy­
musu lekarzy domowych w Zagł. Dąbr.

Z dniem 15 marcia, a więc za kilka 
Obi, na terenie całej sosnowieckiej u- 
bezpieczałni będzie wprowadzone le­
czenie ubezpieczonych przez lekarzy do 
mowych. Sosnowiecka ubezpieczalni za 
stanie podzielona na 4 obwody: sosno­
wiecki, będziński, dąbrowski i zawierc- 
ki. Sosnowiecki obwód’ będzie obsługi­
wało 1S lekarzy domowych, dąbrows­
ki 12, będziński 10 i zawiereki 12. Le­
karze domowi będą udzielać chorym 
porad, jak równielż przyjmować żarno-.

wienia na wizyty domowe w pomiesz­
czeniach ulbezpieczalni (czasowo) i w  
gabinetach prywatnych w oznaczonych 
godzinach.

Je dnem zamachem przekreślono tu 
prawo ubezpieczonego do wolnego wy­
boru lekarza. Przypominamy sobie, że o 
wolny wybór lekarza prowadzili ubez- 
pieczeini d ugą walkę, Teraz przekreś­
la się i tę zdobycz społeczną. Każdy 
chory będzie musiał udawać się ze swe 
mi bólem: do lekarza, zgóry przydzielo­
nego, choćby nie miał do nieg‘o naj­
mniejszego zaufania, bo zmiana lekarza 
będzie w praktyce bardzo utrudniona.
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